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Poznań, 11 czerwca. Uzupełniając wczorajsze spra­

wozdanie, z posiedzenia izby poselskiój sejmu pruskiego 
z dnia i czerwca, wypada nam jeszcze zwrócić się do dwóch 
ustępów posiedzeń późniójszych, które z rzeczą tam opo­
wiedzianą w bezpośrednim stoją zwiąsku.

Znawcom drobiazgowych szczegółów porządku pruskiój 
izby poselskiój wiadomo, że protokół każdego publicznego 
posiedzenia nie bywa na posiedzeniu następnóm w głos 
czytany i wyraźnie przez izbę przyjmowany, ale tylko wy­
kładają go przez ciąg posiedzenia na stole marszałkow­
skim , pozostawując interesowanym członkom przekonanie 
się o jego brzmieniu. Jeźli do końca posiedzenia nikt ża- 
dnćj nie podriesie reklamacyi przeciwko brzmieniu protokółu, 
protokół ten uważa się tóm samóm za przyjęty. Otóż przy 
końcu posiedzenia z dnia 3 czerwca, które bezpośrednio 
po wyż wspomnianóm posiedzeniu z d. 1 czerwca następo­
wało, żąda poseł Bentkowski głosu do uwagi wzglę­
dem protokółu i w te odzywa się słowa:

„Zabieram głos do reklamowania przeciwko redakcyi 
jednego z ustępów przedłożonego nam protokółu. Ustęp 
ten brzmi:

„ „Po odebraniu głosu posłowi Niegolewskiemu przez 
uchwałę izby... itd.““

„Otóż j’ak wiadomo, przebieg rzeczy był ten: że mar­
szałek wzmiankowanemu posłowi głos odebrał, że następnie 
ostrą nań wyrzekł naganę, i że wreszcie tę swoję naganę 
dał przez izbę zatwierdzić. Sądzę, iż należałoby ze względu 
na możliwe następstwa, rzeczywisty ten przebieg rzeczy 
zapisać w protokóle, obecna bowiem redakeya protokółu 

; nie zgadza się oczywiście z faktycznym przebiegem: wła-
■ ściwa uchwała izby, ażeby wzmiankowanemu posłowi głos 
H odebrać, wcale wówczas nie zapadła i wedle regulaminu 
, zapaść tćż nie mogła, ponieważ rzeczonego posła nie przy- 
) zwano po dwakroć bezskutecznie do porządku. Nie chcąc 
! wszelako bynajmniej wkraczać tu w kwestyą porządkową,

radbym tylko wyrazić życzenie, ażeby wyjątkowy ów prze-
■ bieg rzeczy, tak jak w istocie miał miejsce, zapisany zo­

stał w protokóle, a mianowicie okoliczność, że wbrew prze-
- pisom § 43 regulaminu, marszałek odebrał głos wzmianko- 
u wanemu postowi, nm przyzwawszy go poprzednio po dwa 
7 kroć do porządku.“

Marszałek izby odczytuje paragraf regulaminu, od-
- noszący się do reklamacyi przeciw protokółom, daje na- 
3 stępnie odczytać przez sekretarza, zaczepiony ustęp proto- 
_ kółu, i przypomniawszy wreszcie w krótkich słowach rze- 
6 czywisty przebieg rzeczy na sobotniem posiedzeniu (z d. 1
- czerwca) powiada:

„Uznaję więc reklamacyą posła Bentkowskiego o tyle 
_ za uzasadnioną, że proponowałbym zamieścić w protokóle:

„ „Marszałek odebrał głos posłowi Niegolewskiemu
i zawezwał izbę, żeby oświadczyła... itd.““

~ „poczóm zamieściłoby się wiadome oświadczenie w proto- 
_ kole. Niewiem czy poseł Bentkowski na tern poprzestaje?“
J „Poseł Bentkowski: „Zdaje mi się wciąż jeszcze, 
-że to co z wyjątkowego przebiegu rzeczy szczególną ma 
' Wagęi pozostałoby bez śladu przy takiej redakcyi protokółu. 
'Szczególnie zaś ważną jest ta okoliczność, że w całkiem 
-wyjątkowy postąpiono sobie sposób, i to w sposób, który

MOWA L. WOŁOWSKIEGO
NA POGRZEBIE

JOACHIMA LELEWELA
ParyżudniuWn 1 czerwca w 

powiedziana.
(w przekładzie z francuskiego.)

' To żałobne zebranie tak liczne, które chciało ostatn1 
. Md oddać Joachimowi Lelewelowi, jest dostatecznóm 
91/lo wykazania, jak wielką jest strata, którąśmy ponieśli. 

( raed tym grobem na pół otwartym, w chwili, w którój 
U'’szystkie podrzędne niesnaski zacierają się, namiętności 
’ Mkną, sprawiedliwość potomności zaczyna się. Ona to po- 
3 miększy jeszcze chwałę tego, którego zgon opłakujemy, 
3 !gon rozciągający patryotyczną żałobę na obszerną prze- 
" wżeń dawnój Polski.

Wielki sercem, wielki myślą, Lelewel dwie tylko znał 
^Jtottiętne miłości, którym zawsze wiernym pozostał: Miłość 
_ pzyzny, miłość nauki. Łączył je w szlachetnym zapale, 
«'r° prace uczonego kojarzyły się u niego z rozmyślaniami 
5 ^nat w nim świat jednego z najznakomitszych
¡5Vr°^w niepodległości Polski, jednego z najsilniejszych 
12 !Je*'mięrzy jój prawa, które wyświecały i wykazywały jego
- pbokie badania. Będąc jednym z naczelników powstania
- pędowego w roku 1830, któremu służył jako poseł, jako 
¡3 Mister oświecenia, jako członek rządu narodowego, był 
)i k zarazem uczonym pierwszego rzędu, ukochanym mistrzem

»odzieży, przewodnikiem dojrzalszego wieku. Lecz co do- 
36/Rtecznie wiadomóm nie jest, to że ten mąż o tylu zasłu­
gi był pełnym prostoty i skromności człowiekiem, że
- n uczony, wśród zapału walki, łączył stałość stoika z
- Ost°tą dziecięcia, i że ten namiętny miłośnik starożytno- 
*£¿1 * Ww-y8tk’e starożytne cnoty posiadał.

Widziemy jeszcze teraz to oblicze z uśmiechem łago*
M i smętnym, którego nigdy wesele nie rozjaśniło, bo
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się me da uzasadnić regulaminem porządkowym. Otóż 
chcialbym jedynie mieć tę okoliczność w protokóle zakon- 
statowaną, a mianowicie że wywołano oświadczenie izby na­
ganiające jednego z jej członków, którójto atrybucyi, jak 
wiadomo, regulamin marszałkowi nie nadaje, i nadto że 
marszałek izby odebrał głos bez poprzedniego dwukrotnego 
przywoiania do porządku?4

Marszałek izby przyznaje, że podania posła Bent­
kowskiego są niewątpliwie prawdziwe, ale twierdzi, że rów- 
nćjze nie ulega wątpliwości, iż te podania nie mogą być 
w protokóle objęte- protokół bowiem ma same tylko fakta 
pozytywne obejmować, dla krytyki zaś tych faktów nie jest 
on miejscem właściwóm. Otóż to co powiedział p. Bent­
kowski o stósuDku postępowania marszałka i izby do prze­
pisów regulaminu, byłoby taką krytyką. Marszałek zapy­
tuje w końcu izby, czy się zgadza na proponowaną przez 
mego (tj. przez marszałka) zmianę redakcyi protokółu.

Izba przystaje na propozycyą marszałka. Poseł br. 
Oleszko ws ki żąda jeszcze głosu, ale mu marszałek 
odpowiada: „Oczekuję dalszych ewentualnych wniosków 
z Paóskićj strony.“
protokół *** k°^czy«.się ustęp dyskusyi wszczętój o redakcyą

Bezpośrednio po zagajeniu posiedzenia izby poselskiój 
z d. 4 czerwca, oświadcza mayszałek, żo poseł Nie­
golewski przesłał pismo następujące, celem udzielenia 
go izbie:

„Przy obradach budżetowych na posiedzeniu izby 
poselskiój z d. 1 czerwca nad funduszand, zostawio­
nymi wyższćj policyi do dyspozycyi, poczytałem za 
obowiązek sumienia, zabrać głos przeciw zezwoleniu 
na takowe, ponieważ, jak tego według mego mnie­
mania niezbicie dowiodłem, fundusze te przeznaczane 
bywały dla urzędników którzy urzędu swego na nie­
szczęście kraju nadużywali.
.»Wskazałem przytóm na konsekweneye, które wy­

mknąć. muszą z tego, jeżeli prawo staje się bezwła- 
unćm i nie daje osłony przeciw zbrodniczym agita­
cjom, a nawet przeciw prowokacjom do mordu, jakie 
ze strony takich urzędników wychodziły i były kie­
rowane.

„Przytoczyłem ściśle oznaczone przypadki, które 
urzędnicy zdziałali, dalój prowadzili i dokonali, a przez 
przytoczenie odnoszących się do tego dokumentów, 
mianowicie doręczonego p. ministrowi spraw wewnę­
trznych promemorya z 16 lutego 1861, dostatecznie, 
jak o tern najmocniój jestem przekonany, dowiodłem.

. „Wypowiedziałem moję obawę, że ludzie, których, 
mimo ich powszechnie znanych niegodnych zabiegów, 
jednakowoż pozostawiono w urzędzie, mogą być zdolni 
dalszej prowokacji do mordowania polskićj szlachty 
i katolickiego duchowieństwa, po czćm przejść chciałem 
do wykazania, że w takim razie musi się wywiązać 
to następstwo , iż w braku dostatecznego bespieczeń­
stwa i osłony prawa dla osobistego bespieczeństwa 
i odpornej obrony, w przeciwstav/ieniu do państw cy- I 
wilizowanych, gdzie prawo dostateczną rękojmią be- I

się na nićm wycisnęło odbicie cierpień ojczyzny; widzimy 
to wejrzenie rozmyślające, które się zdawało tonąć w bez- 
dennój dali. Milczący, często obcy temu, czćm był otoczony, 
zatopiony w przeszłości, mało udzielający się, mógł być 
mylnie oceniony przez tych, którzy tylko na powierzchnią 
zwracają uwagę, i którzy nie umieli znurtować głębi jego 
duszy. Oskarżano go o chytrość, a on był tylko ostrożnym; 
twierdzono że jest nieufnym, a wrodzona lękliwość naka­
zywała mu tylko samemu sobie nie ufać; mniemano że jest 
dumnym, kiedy on, niedbając o dostatki i znaczenie, oży­
wiony był tylko sziachetnóm uczuciem osobistćj niepodle­
głości, o którą dbał wielce, wszystko niepodległości ojczy­
zny poświęciwszy. Myślano jeszcze, że ^¡est ambitnym, kiedy 
on nigdy nie starał się zaćmić żadnego z towarzyszy, tą 
samą co on drogą postępujących. Nikomu nie stawiał prze­
szkody, on który był prawie pustelnicze życie obrał, który, 
rzóc można, dobrowolnie ślubował pokorę i ubóstwo, i który 
z takióm staraniem lubił się ukrywać, z jakićm ioni nad­
stawiać się zwykli.

Sława wyszukała go sama, bo on kruku na jój spo­
tkanie nie uczynił, użytecznie zapełniając dni swoje i nie 
chcąc godziny jednój dla pozyskania rozgłosu zmarnować. 
Skupił myśli swoje w tćm co najszlachetniejszóm jest w 
świecie: w ojczyźnie, w nauce i w wolności. Ażeby im się 
zupełnie poświęcić, wyrzekł się uciech domowego życia. 
Rodzinę jego stanowiła Polska, dziećmi jego była ta mło­
dzież, którą nauczał miłości ojczyzny, odsłaniając jój chwałę 
jój przeszłości. Ten głęboki uczony, ten znakomity archeo­
log, ten wytrawoy znawca numizmatyczny, zniżał się do 
najpotoczniejszój mowy, aby oswajać dzieci z zarysami dzie­
jów ojczystych. Uzbrojony równie obszerną jak głęboką 
nauką, umiał młodzież przejmować zapałem, który go oży­
wiał, a jednakże surowy sam dla siebie sędzia, oskarżał 
się, że się wyraża bez wdzięku, i że nie posiadał tych 
przymiotów pisarskich, które pociągają i wabią. Jeżeli urok 
słowa był mu obcym, zalecał się on w zamian tą ścisłością
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spieczeństwa, trzeba się będzie zaopatrzyć w rewol­
wer, jak się to dzieje w Ameryce.

„Pan marszałek przerwał mi pośród ostatniego zda­
nia, przerwał .mi kiedym myśl ostatniego ustępu chciał 
rozprowadzić i dokończyć, a następnie wywołał przy­
takującą mu uchwałę zgromadzenia, a i potóm odmó­
wił mi głosu, kiedym chciał zadowalniające dać ob­
jaśnienie.

„Do takiego postępowania nie znajduję podstawy 
w regulaminie wysokiój izby, nie znajduję go nawet 
w §§ 43 i 61, ponieważ poprzednio ani razu nawet 
do porządku przywołany nie zostałem.

„W takich okolicznościach uważam, iż działalność 
moja parlamentarna najistotniój jest ograniczona, skora 
samo .wyjawienie niebespieczeństwa, jakie niektóre dą- 

urzędników sprowadzić zdolne, w wysokiój izbie, 
tem bezpiecznóm schronieniu publicznego i otwartego
słowa, zamilknąć musiało.

„Ani słowa, iż słuchanie moich powtarzanych za­
żaleń mogło przykrą być rzeczą, lecz ucisk , jakie wy­
wierają zasady i stosunki, które zażalenie to wywołały, 
jest niezaprzeczenie jeszcze przykrzejszym i boleśniej­
szym , mianowicie że mimo uzasadnienia takowych, 
mimo uznanćj ich donośności, nie zdołałem wywołać 
zarady, co większa 1 nie zdołałem choćby tylko urzę­

dowego śledztwa,5 o które dwa razy wnosiłem, spro­
wadzić.

„Zmuszony zatćm jestem poprzestać na małych skut­
kach zabiegów i pracy, którój się sumiennie, iie sił, 
przez trzy prawie lata oddawałem; składam, zaaglony 
do tego, mandat mój poselski i proszę,

„aby to moje oświadczenie podać do wiadomości 
wysokiój izby poselskiój.“

Odczytawszy, pismo powyższe, dodaje marszałek, iż 
miałby był właściwie prawo nieprzycbylić się'do żądanego 
odczytu, sądził wszelako, iż należało mu w tym przypadku 
zadośćuczynić życzeniu p. Niegolewskiego, ponieważ ten 
poseł stara się słowom swoim inny^tu nadać sens, niż ten 
w jakim zeszłćj soboty izba słowa jego była zrozumiała.

Poseł \ incke odzywa się, że zaledwie potrzebuje 
zwracać uwagę, jako regulamin izby nie upoważnia mar­
szałka do odczytywania oświadczeń podobnych.

Marszałek izby odpiera, iż, jak to już nadmienił, 
mógł wprawdzie nie odczytywać, nie przyznaje wszelako, 
ażeby mu regulamin odczytywania wzbraniał.

Na tćm rzecz ta się kończy.

— Nadwiślanin strofuje w osobnym artykule wgtę- 
¡nym, noszącym napis: „Do Dziennika Poznańskiego,“ re­
dakcyą tego dziennika, że niesprostowała rzeczy opowie- 
dzianój przez naszego berlińskiego korespondenta w nrze 
126 Dziennika i że niezłagodziła wyrażenia, jakiego ten ko­
respondent użył, mówiąc o końcowym frazesie wiadomćj 
mowy p. Niegolewskiego na posiedzeniu pruskiój izby po­
selskiój z d. 1 czerwca. Tak-wyraźnie i stanowczo zaapo- 
strofowani, nie możemy się uchylić od kilku słów odpowie­
dzi. Niesprostowaliśmy rzeczy dla tego, iż inne źródła ca- 
szój o całćm owóm zajściu wiadomości, nie podawały nam

naukową, która przedmiot nauczany w umysł wraża. Był 
przejęty tą miłością kraju, która mu nadała nowy wzrok 
przenikający przeszłość jego; miał odwagę niczćm niezła- 
maną, poświęcenie nigdy nie strudzone. Zbadał był i umy­
słem objął chronologią, genealogią, jeografią, politykę, pra­
wodawstwo, dzieje, pomniki, rękopisma, monety, zbroje, 
dyplomata, ubiory, zwyczaje. Tchnieniem jego wyobraźni i 
nauki ożywione, życia nabierały te szczątki przeszłości, 
te relikwie zgasłego świata, w którym on zwykł był w go­
ścinie przebywać. Niezmordowana praca uczyniła go po­
wiernikiem wszystkich tajemnic dziejowych. Dzieckiem jesz­
cze za zabawki obierał księgi i rękopisma, dni całe nad 
niemi trawił, nocy im poświęcał. Pierwszy na nogach z 
rana, -wieczorem ciągle stróża słyszał napominanie: „Pół­
noc wybiła, idź spać.” W dziesiątym roku życia już się 
stał był historykiem. Ulegał niezwyciężonemu powołaniu, 
poświęcając się nauce dziejów ojczystych, starożytności i 
wieków średnich. W młodzieńczym wieku powołany jako 
zastępca do wykładu historyi w uniwersytecie wileńskim, na 
wstępie .zaraz silne wrażenie sprawił na umyśle młodzieży. 
Spostrzegam tu kilku dawnych uczniów Lelewela; oni to 
mogliby wypowiedzieć zapał jakim dla niego przejęci byli. 
Między nimi znajdował się wówczas ten, który stał się 
chwałą Polski: Adam Mickiewicz. Każdy zna i pamięta 
wiersz natchniony wykładem nauczyciela, a w którym gie- 
riusz poetyczny złożył wspaniały hołd nauce i patryo- 
tyzmowi.

Rząd zaniepokojony przewagą umysłową jaką Lelewel 
pozyskał, okarżył go o knowanie spisków, jego, który nigdy 
do żadnego tajemnego stawarzyszenia nie należał. Knować 
spiski 1 a to na co ? kiedy wtenczas, tak jak teraz, jedną 
myśl władała wszystkiemi umysłami i wszyscy jednę tylko 
mieli duszę, kiedy zbytecznóm było znosić się, porozumie­
wać, sprzysięgać, bo należało tylko być w pogotowiu i 
czekać.

Żadne słowo goryczą zaprawna nie powinno się ode-

■■ i



i niepodają po dziś dzień noateryału do tego: owszem stwier­
dzają one, iż opowiadanie faktyczne naszego korespondenta, 
zgodne było z istotnym przebiegiem rzeczy. Co do zdania 
przez korespondenta wypowiedzianego, może się ono różnić 
od zdania Nadwiślanina, ale będąc zdaniem naocznego 
świadka, w którego sąd o rzeczach pewną ufność pokłada­
my, zasługiwało w oczach naszych na udzielenie go czytel­
nikom. Żądane zresztą przez Nadwiślanina złagodzenie 
wyrażenia naszego korespondenta, sam sobie Nadwiśla- 
nin zgotować może, jeźli zamiast mylnie przytoczonych przez 
siebie wyrazów: że pan Niegolewski „zakończył jak naj- 
nieszczęśliwićj jak na parlament,“ zechce wyczytać za­
czepiony ustęp berlińskiój korespondencyi Dziennika, tak 
jak rzeczywiście jest oddrukowany, to jeBt, że p. Niegole­
wski „zakończył nienajszczęśliwiój jak na parlament 
obraną figurą retoryczną.“

Niepotrzebujemzresztą dodawać, iż najzupełniej z Nad- 
wiślaninem się zgadzamy, że wytrwałości , sile i dzielno­
ści, z jakiemi szanowny poseł pleszewski walczył wśród 
rozlicznych goryczy i trudności na sejmie pruskim za pra­
wdę i dobro kraju, szczery, rzetelny i największy hołd u- 
znania i wdzięczności ze strony tego kraju się należy. Da­
liśmy już w roku zeszłym uroczysty wyraz temu naszemu 
uznaniu i przekonaniu, powtarzamy je tu raz jeszcze. Nie 
idzie wszelako jeszcze za tćm, zdaniem naszóm, by szcze­
góły publicznój czynności p. Niegolewskiego wyłączone już 
być miały od wszelkićj innój jak bezwzględnie panegiry- 
cznćj o nich wzmianki.

N. Pan raczył przenieść dyrektora sądu powiatowego 
Hentzego z Heilsberga, na takąż posadę do sądu powiato­
wego w Essen,

Berlin, 10 czerwca. Rząd pruski postanowił nie odpo­
wiadać na ostatnią notę przesłaną mu przez lorda Russla 
w sprawie znanćj kapitana Macdonalda,

— Para królewska wyjeżdża do Królewca najpóźniej 
17 b. m. Towarzyszyć jćj będą w podróży prezydent mi­
nisterstwa, książę Hohenzollern, i ministrowie Auerswald i 
hr. Schwerin.

— Gazeta Pruska, organ ministeryalny, wychodzić 
będzie od 1 lipca b. r. pod tytułem : Allgemeine Preus- 
sische Zeitung i drukowaną będzie znowu u Deckera. 
Podobno i w redakcyi nastąpi zmiana.

— Ministeryalna Gazeta Pruska donosi, że wia­
domość o zawieszeniu w urzędzie radzcy sądu miejskiego 
Twestena, który, jak wiadomo, z jenerał majorem baronem 
Manteuffiem przed kilku dniami się strzelał, nie ma 
żadnśj zasady. Byłoby to tćż bardzo naturalną, boć jeżeli 
jego przeciwnik, jenerał major baron Manteuffel, do­
tąd sprawuje swój urząd i zdaje referaty królowi, pomimo 
że, jak taż gazeta doniosła, oddano go pod sąd wojenny, 
niepodobnąby było, żeby Twestena z urzędu oddalono.

Wrocław, 8 czerwca. Książę biskup dyecezyi wrocła­
wskiej uszedł, jak donosi Schl. Kircbenblatt, szczęśli­
wie śmierci w dniu 4 b. m. Po południu przechadzając się 
po ogrodzie, zbliżył się do budy, w którćj był wielki pies 
neufundlandski na łańcuchu uwiązany. Tenże wyskoczył na 
księcia biskupa a targając się zerwał nakoniec łańcuch silny 
i skoczywszy do biskupa pokaleczył go dosyć ciężko, Jak­
kolwiek obszerność sutany go broniła przed cięższemi ra­
nami. Na krzyk nadbiegli ludzie i obronili biskupa. Le­
karz opatrzył rany i zaręcza, że skutków niebespiecznych 
nie pociągną za sobą dla życia księcia biskupa.

zwać przy grobie tego, któremu nienawiść obcą była, lecz 
nie mużemy zaprzeczyć, że rząd nic tez powodu lękał się 
go i prześladował. Był on w istocie wielkim winowajcą, 
wielkim spiskowym. Obudzał w samych Rosyanach niepo- 
wściągnicne współczucie, mawiając do nich: „walczymy za 
naszę i waszę wolność, każdy u siebie, każdy za swoje prawa.'

Cierpliwe poszukiwania, płodne badania doprowadzały 
tego młodego pisarza do odkryć najtrudniejszych. Pobożną 
gorliwością przejęty, stawał się on najgłębszym badaczem, 
w celu wyjaśnienia i upominania się o prawa ojczyzny. Ta 
jedyna myśl nim kieruje. Żywioł narodowy poLki stara się 
wybitnym uczynić wśród powszechnego ruchu tego świata. 
Nie popizes-taje na km co inni wykryli. Szczególność jego 
spostrzeżeń wyrównywa r iei odległości jego sądu. On kno­
wał spiski? O nie! On władał skuteczniejszym orężem, na­
uczając historyi, która wykazuje i chwałę przeszłości, i pra­
wo zatwierdzające przyszłość Polski.

Dziwne zjawisko! Biegły ten antykwaryusz przejął się 
nowożytnemi myślami. Pełen poświęcenia żołnierz demo­
kracji spółtzesoćj, witał w nićj płodny zaród dzielności 
iisobistćj i wielkości moralnćj, me zaś ognisko smutnći zawiści- 
Nie chciał, ażeby tak jak wśród starożytnej demokraryi, wol­
ność nuk óryeh okupioną była niewolą większości; wzdrygał 
się na myśl helotów, życzeniami przywoływał wyzwolenie 
włościan, przypuszczenie ich do swobody i własuości; domagał 
się równości cywdnćj, powszechne zrównanie odpy hał.

„Prawdziwy republikanin surowością życia, prostotą i 
czystością obyczajów, bezinteresownością i poświęceniem, 
uszanowaniem dla prawa, bez którego me ma wolności, do­
pełnianiem Scisłcm obcwiąsku, Spartanin ten zabłąkany wśród 
XIX wieku, wierzył w rzeczpospolitą, bo mniemał, że inni 
do niego podobni. Jeżeli ta wiara była zlunzeDiem,‘była 
ona zacDą i szk chętną, jak wszystkie natchnienia jego ouszy.

Umiał bez skargi stawiać stopy po stromćj ścieżce 
obowiąsku. Gdy powstanie narodowe w roku 1830 wybu­
chło, stanął on w pierwszym rzędzie do usług ojczyzny. 
Jak je spełnił, jedno słowo wyjaśni. Nazwisko jego stoi na

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 7 czerwca. Wczoraj jako w oktawę uro­

czystości Bożego Ciała odbyła się ostatnia solenna proce- 
sya od Karmelitów na Lesznie i Trynitarzy na Solcu. Ce­
lebrował od Karmelitów Jks. kanonik Wyszyński. Procesya 
odbyła się spokojnie śród wielkiego udziału publiczności i 
śpiewu „Boże coś Polskę.“ Gazety podają ceremoniał prze­
prowadzenia zwłok księcia Gorczakowa z cerkwi pałacu 
Łazienkowskiego do stacyi głównćj kolei żelaznój warszaw- 
sko-wiedeńskiśj, który ma się odbyć 8 czerwca, o godzinie 
11. Orszak ma się odbyć z wielką pompą wojskową; w parku 
i na ulicach którędy kondukt będzie przechodził, rozsta­
wione będzie wojsko garnizonu Warszawy; w orszaku brać 
będą udział prócz wojska wszyscy urzędnicy włącznie do 
klasy 8, w mundurach paradnych, z krepą na lewym ręku. 
Zamkną, orszak pułk symbirski piechoty, pułk smoleński 
ułanów i baterya artyleryi konnćj. Krąży pogłoska, jakoby 
jenerał Lambert miał zostać namiestnikiem w Królestwie.

— Gazeta Policyjna podaje obwieszczenie nastę­
pujące :

„P. o. warszawskiego ober-policmajstra. W Gazecie 
Policy jnćj z dnia 31 marca (12 kwietnia) i 4/16 kwie­
tnia r. b. za nr. 97 i 100, zamieszczone były ostrzeżenia 
przez warszawskiego wojennego jenerał-gubernatora do 
mieszkańców tutejszych , iż żadnych oznak politycznych ja- 
kiegobądź rodzaju ani tóż ubiorów odróżniających się od 
zwykle używanych, nosić nie wolno. Z powoduwynikłćj 
ze strony mieszkańców pod tym względem wątpliwości p. 
o. ober-policmajstra zawiadamia, że władza miejcowa za 
odzież odróżniającą się od zwyczajnój, uważała: czapki ro­
gatywki (konfederatki) i tak nazwane czapki Kościuszkow­
skie, dalćj kontusze, żupany, jak niemnićj kamizelki, hal- 
sztuki i krawaty koloru amarantowego, nakoniec buty kolo­
rowe i inne stroje odznaczające się tak jaskrawością kolo­
rów, jakotóż niezwykłością kroju. Za niestósowanie się do 
niniejszego, winni pociągani będą do odpowiedzialności, jako 
nie ulegli rozporządzeniom władzy. Warszawa, dnia 23 
maja (4 czerwcaj 1761 roku. Pułkownik Rozwadowski.“

— Piszą ztąd do Czasu pod datą 2 czerwca: 
„Minister wojny Suchozaniet, który zastępować bę­
dzie namiestnika i jenerał Lambert, który ma zostać je­
nerał gubernatorem, przyjechali 31 maja do Warszawy. 
Gazeta rządowa doniosła już o objęciu władzy przez jene­
rała. Suchozanieta i oznajmiła, iż tymczasowo na czas cho­
roby ks. Gorczakowa ma sprawować obowiązki tak na­
miestnika, jak prezesa rady administracyjnój i prezesa 
rady stanu. Dzisiaj kazał sobie przedstawić oficerów i je­
nerałów, jutro zaś będą mu przedstawieni urzędnicy cywilni. 
W rozkazie dziennym, zaleca p. Suchozaniet żołnierzom ła­
godne i grzeczne obchodzenie się ze spokojnymi mieszkań­
cami i podnosi bohaterstwo armii rosyjskiój jakoby prz^z 
całą Europę przyznane. Z rozkazu tego (odpis później 
prześlę) nie można jeszcze wróżyć o sposobach rządzenia, 
jakich się chwyci jenerał Suchozaniet. Mówiono, że przy­
wiózł z sobą zatwierdzone przez cara projekta reform; gło­
szono również, że mają trzeciego czerwca być publikowane. 
Tymczasem dowiadujemy się, że jenerał nic z sobą nie 
przywiózł i że p. Platonów ma z owymi projektami zatwicr- 
dzonemi sam przyjechać. O projektach nic wam dotąd nie- 
pisałem, chociaż wiele krąży tu o nich pogłosok. Powta­
rzać ich nie widzę potrzeby, tćm bardzićj, że wkrótce do­
kładniejsze o nich będziemy mieli wiadomości. P- Sucho­
zaniet zapewne krótki czas będzie u nas gościć, bo przy­
słany został na czas choroby ks. Gorczakowa, a teraz po 
jego śmierci, zapewne ktoś na rzeczywistego namiestnika 
zamianowany zostanie.

„O jenerale Lambert nie wiele wiemy. Z przeszłości

.czele spisu przestępców ręką cesarza Mikołaja skreślonym, 
na czele tćj prawdziwćj księgi złotćj polskiego narodu, 
obok imion czcigodnego księcia Adama Czartoryskiego, 
który wśród tułactwa przeciąga wzór wszystkich cnót oby­
watelskich, obok hrabiego Jana Leduchowskiego, jego god­
nego towarzysza na sejmie narodowym (a któremu, prze­
szkadzając tak długo do zabrania głosu, wyrzut sobie czy­
nię; on bowiem godnićj odemnie przemówi, on co tyle praw 
posiada do sławienia towarzysza szlachetnćj walki); obok 
imion, dodać muszę, dawnych obrońców tćj samćj sprawy, 
z którymi w lepszym połączył się świecie, obok nazwiska 
Romana Soltyka, Łuszczewskiego. (Tu pan Leduchowski 
zawołał: „Obok imienia twojego ojca.”) Tak, gdy mi po­
zwalasz przywołać to wspomnienie: obok mojego ojca, który 
jak Lelewel w roku 1786 urodzony, spoczywa jak on spo- 
cznie na gośrinnćj ziemi Francyi, a który wiąz z nim blaga 
dziś Wszechmocnego, aby skrócił cierpienia Polski. Umiał 
Lelewel wytrzymać do końca na drodze, którą obrał. Nie 
mogąc pozostać w Polsce, która, wolną, być przestała po 
upadku swoich nadziei, na wygnanie poniósł kroki. Jak sam 
opowiada w swojćj autografii: „Bez wahania pęrzucił sę­
dziwą matkę, rodzinę, bibliotekę, zbiory, zebrane matcryały 
w ciągu dziesiecioletnićj pracy, środki utrzymania się, i 
ziemię ojczystą.”

Rozstał się więc z tćm wszystkićm co kochał: z ma­
tką, z książkami, z ojczyzną. Zbyt wzniosłą obdarzony du­
szą, aby wsparcie obcej ręki przyjmować, poświęcił się 
najtwardszćj pracy dla zapewnienia sobie pierwszych po­
trzeb życia. Dniem i nocą pracował, i tćj pracy zawdzię­
czamy dzieła, które byłyby dostatecznemi do uwiecznienia 
jego pamięci. Godne prawdziwie podziwu były jego po­
szukiwania w dziale numizmatyki, archeologii, jeografii 
średniowiecznćj; zjeduały mu tćż poszanowanie świata uczo­
nego. Żaden trud wstrzymać go nie zdołał. Sam rytował 
mappy, medale. Nawykły do przestawania na małćro, gdy 
wzrosły jego materyalne zasoby, potrzebom uróść nie po­
zwolił. Nigdy się on nie skarżył, i wtenczas może tylko

jego, kilka tylko znamy szczegółów; czekać więc będziemy 
na fakta.

„P. Merchilewicz w skutek decyzyi p. Wieczorkowskiego, 
dnia 28 maja, wypuścić kazał z Modlina, następujących wię­
źniów: Bronisława Kamelskiego, Benedykta Krajewskiego, 
Hieronima Ciemniewskiego, Leona Pawlewskiego, Stefana 
Kaniewskiego, Aleksandra Majbauma, Ferdynanda Fulmora, 
Kazimierza Perczyńskiego, Jakóba Golca, Wojciecha Zacha- 
riasiewicza, Stanisława Kozłowskiego, Karóla Dasiewicza, 
Kazimierza Gałczyńskiego, Antoniego Kondzinowicza, Sta­
nisława Nowoe, Stanisława Borkowskiego, Karóla Roszą, 
Gruszczyńskiego, Michała Gordziewicza, Józefa Mączyń- 
skiego, Feliksa Wodzianowskiego, Kazimierza Gizaczyń- 
skiego, Ludwika Goa, Ludwika Dembowskiego, Jana No­
wickiego, Wojciecha Sobotkowskicgo, Floryana Welcla, Mi­
chała Molatyńskiego, Franciszka Czarnowskiego, Pawła 
Staeewicz3, Hermana Łąckiego, Józefa Ręjmanowskiego, 
Aleksandra Tylla, Józefa Badowskiego, Feliksa Młodzia­
nowskiego i Karóla Boczkowskiego, który z pcwodu cho­
roby nie mógł z Modlina wyjechać.. Po przybyciu do War­
szawy więźniowie udali się do kościoła, dla podziękowania 
Bogu, za wydobycie z niewoli. Co do ich towarzyszy, rząd 
zaapelował do sądu apelacyjnego. Kiedyż to i ich uwolnią, 
wszakże jak i tamci również niewinni i nieprawnie w kaza­
matach są trzymani.

„W procesie p. Wielopolskiego w sprawie ze studen­
tami prokurator Tafiłowski zrobił wniosek zaaresztowania 
15tu studentów i zamknięcia ich w domu badań. Co mo­
gło być powodem do tak surowego a mściwego wniosku, 
wszyscy w Warszawie wiedzą i wiedzą gdzie szukać jego 
autora. Pomimo ogromnego nacisku w tćj sprawie z pe- 
wnćj strony na sądy, mniemamy, że jak umiały dotąd za­
chować niepodległość zdania tak i nadal to uczynią. W są­
dzie policyi prostćj, gdzie podsędkiem jest p. Dziewulski, 
zapadła decyzya oddalająca wniosek p. Tafiłowskiego, jako 
niesłuszny i nie przedstawiający dostatecznych według prawa 
motywów do zaaresztowania studentów. Gd tćj decyzyi za­
apelowano do sądu poprawczego, gdzie zapadła także de­
cyzya oddalająca tenże sam wniosek, przedstawiony z po­
lecenia wyższego przez podprokuratora Dąbskiego.. Do 
kompletu stanowiącego decyzyą, należeli p. Popławski pre- 
zydujący w sądzie poprawczym i asesorowie Szpaderski 
i Kosiński. Wyjdzie zapewne rozkaz zaapelowania od tych 
decyzyi do sądu kryminalnego, gdzie spodziewamy się, de­
cydować także będą według prawa i sumienia, a nie według 
wskazówek i rozkazu.

„W sprawie czwartkowego popłochu, zarządzono już 
śledztwo, które według przenikliwego poglądu raportu 
rządowego, na niczem skończy się i nie dowiedzie, że szpiegi 
go "'ywołali.... W czasie procesyi umarł ks. Gorczakow 
i puszczono race z Belwederu, na znak ten odpowiedziało 
jedno działo w cytadeli, które publiczność wzięła za hasło 
jak to było 8 kwietnia, do rzezi.

„Dzisiejsza procesya od ś. Krzyża po Krakowskićm 
Przedmieściu odbyła się spokojnie i poważnie.. Lud śpie­
wał znane hymny religijne „Boże coś Polskę“ i „Z dymem 
pożarów“. W końcu procesyi przy Ordonanshauzie, gdzie 
jest główny punkt i siedlisko łapaczy, adjunkt policyi Bo­
gucki aresztował trzech ludzi za czamarki. Lud w znacz- 
nćj liczbie zgromadził się przed Ordonanshauzem i upomi­
nał się o uwolnienie niesłusznie uwięzionych. Oficerowie 
i straż stojąca u bramy cofnęli się i bramę zamknęli. Lud 
w milczeniu wyczekiwał, stojąc naprzeciw miejsca zapcha­
nego żołnierzami w bliskości obozu na Saskim placu, nie­
pewny azali nie rzucą mu w oczy kulami. Tłum powiększa! 
się, ścieśniał i czekał gotowy na śmierć upominając się c 
uwolnienie aresztowanych. Wyszedł do ludu jenerał Miel 
ników, uwięzionych wypuścił i zapewnił „że i on jest prze­
ciwny zakazowi noszenia ubiorów narodowych; że czamark
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byłby chciał może być bogatszym, gdy mu się nasuwał 
sposobność nabycia jakićj starćj księgi, lub rzadkiegf 
medalu. ,

Trzeba było jednak utrzymywać, życie, a mimo usilne 
pracy, zaledwie mógł na nie zarobić. Nędzny zakątek ? 
Brukselli pizy ulicy du Chêne nad Gospodą Warszawski 
szczuplejsza jeszcze izdebka przy ulicy des Eperonniers 
mogłyby nam opowiedzieć jego długie cierpienia. Jednato1 
nikt nie był od niego skromniejszym ani wstrzemięźliwszyu 
„Potrzebuje,” pisze on i nie jest to figura retoryczna, ,,ka 
wałka pióra, atramentu, małćj izdebki; mogę się obej» 
bez opału, nie mogę bez światła;” ponocach bowiem pu­
cował. . .

Otóż tę straszliwa nędzę znosił z odwagą 1 z spo»- 
jem, i tylko sobie samemu wszystko chciał być winny’c 
Gdy przeto szlachetna i zręczna życzliwość chcisła go skj1 
nić do przyjęcia obowiąsków zawiadowcy gabinetu meo* 
lów, odpowiadał: „Pomówim o tćm, gdy będziem mu 
gabinet medalów.”

Ten znakomity mąż, ten człowiek poświęcenia, ten ni 
ugięty patryota umarł, lecz przynajmnićj nie bez ostatni 
pociechy. Żi dość długo, aby ujrzeć, że nauki jego wpo- 
się w serce nowego pokolenia. J

Tfzy miesiące temu Bruksella, która dziś zazdro-' 
Francyi zaszczytu posiadania zwłok Lelewela, zacna i i 
ścinna Bruksella, stawiła się u drzwi wygnańca, aby pi^ 
nim złożyć hołd należny wielkiemu moralnemu zwycięż 
odniesionemu w Warszawie. Żył dość długo, ażeby ujk 
włościan wyzwolenie i rozwartą przed nim drogę do w 
ności prowadzącą, aby powitać Polskę większą, świętuj 
szą, bo umocnioną męczeństwem, aby usłyszeć to, co H 
tchniona wyśpiewała dziewica: „Polska jeszcze nie zgii 
kiedy dla nićj giną.”

I on także dla nićj umarł, dla nićj, którą tak “
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wolno nosić i żeby czekano dzień lub dwa dni, a wiele rze­
czy może sie zmienić.“ Ukłoni! się i poszedł, ale lud nie- 
rozchodził się, bo zdawało się mu, że jeszcze jednego nie 
wypuścili. Nadjechał patrol żandarmów, lud się rozstąpił 
i przepuścił go, a potem przyjechał i jenerał Merchilewicz, 
który wraz z jenerałem Mielnikowem, wszedł pomiędzy pu­
bliczność i zapewnił słowem, że już nie ma uwięzionych. 
Jenerałowie postąpili ku Saskiemu placowi, lud ruszył za 
nimi; zatrzymali się, a najbliżćj tych panów stojąca a bó­
lem codziennych prześladowań dotknięta zacna i świata Polka 
wystąpiła i w wyrazach pełnych godności i uczucia skre­
śliła gwałty popełniane. Lud potwierdzał jój skargi, oto­
czywszy jenerałów, których umiarkowanie i roztropność od­
daliły grożące niebespieczeństwo i potrafiły rzecz załatwić 
bez krwi rozlewu. Lud także z wielkićm umiarkowaniem 
mówił z jenerałami, którzy obiecali zrobić przedstawienie 
do usunięcia prześladowania za ubiory. Pozwolenie dane 
przez nieb, do noszenia czamarek, prędko rozeszło się po 
mieście. Wieczorem widzieliśmy już dosyć, mianowicie 
w ogrodzie saskim czamarek i rogatywek.

„Powiało inaczśj, czuć zbliżanie się ważnój chwili, albo 
nam dadzą reformy, które mogą zadowolnić, albo tóż nowe 
ofiary wywołają; pośrednićj drogi niema. Niepewna, ciężka 
atmosfera polityczna.

„Pomimo pozwolenia danego przez jenerałów, na Se- 
natorskiój ulicy, komisarz policyjny Klimkiewicz, znany ła­
pacz z ulicy Elektoralnój, aresztować kazał żandarmowi 
młodzieńca za białą konfederatkę. Późniój byliśmy świa­
dkami konnój pogoni żandarmów, uganiających się za dwoma 
ludźmi idącemi Senatorską ulicą w rogatywkach. Szczęśli­
wie umknęli, lecz dzisiaj o godz. 7 wieczorem żołnierze 
aresztowali jednego za rogatywkę na placu Zygmunta. Lud 
ich otoczył i żądał żeby go puszczono, odwołując się do 
pozwolenia jenerałów. W tśj samej chwili oficer z obozu, 
który tam stoi, na czele kilkunastu żołnierzy zaatakował 
bagnetami publiczność, która odstąpiła i przeszła w inny 
punkt placu od Podwalu, tutaj z drugiego końca obozu 
wystąpił oddział do ataku, na czele innego oficera. Pu­
bliczność znowu przeszła się, a' schwytanego odprowadzono 
do zamku.

„Na procesyi poobiedniśj odj ś. Karola Boromeusza, 
lud znowuż schwytał szpiega, odprowadził go do bramy 
i tam oddał pod straż.

„Byłem wczoraj na Powązkach. Miasto umarłych, jest 
dzisiaj celem licznych pielgrzymek. Mogiły poległych i ran­
nych, wieńcami i jemiołami zarzucone. Lud śpiewa nad 
niemi hymny pobożne, a obok za murem, żołnierze na całe 
gardła wrzeszczą rozpustne i pijane śpiewki. Dziwny to 
kontrast i charakterystyczny! Taki sam kontrast dawała 
wśród ciszy żałobnej miasta, sobotnia hulanka żołnierzy 
na ulicy pod zamkiem we dwa dni po zgonie swego głó­
wnodowodzącego. Jak jest wspominany i żałowany przez 
swoje wojsko, z tego widzieć możecie. Bałałajka i talerzyki 
grały im, a oni w koszulach z jakiemiś tam kobietami tań­
cowali walca, polkę i byczka.

„Floryan Niewiarowski, brat redaktora, uwolniony został 
z cytadeli, gdzie go 7 tygodni bez badania trzymali i bez 
badania puścili.

„Z Wilna donoszą o rozkazach jenerał-gubernatora 
Nazimowa ścieśniających swobodę i naruszających bespie- 
czeństwo i spokojność osób. Czeladź i terminatorów, za 
manifestowanie uczać polskich, kazał chłostać, majstrów 
z miasta wypędzać, a szlachcie surowo pogroził. Przed 
Wielkanocą pani z Ginterów Buczyńska i Jza Tyszkiewi- 
czowa, zebrały składkę na święcone dla biednych i rze­
mieślników. Przed samóm święconóm, polieya pieniądze 
przeznaczone dla ubogich zabrała, a obydwie panie zmu­
szone zostały nietylko do opuszczenia Wilna ale i kraju.

„Syrokoi.la o którego przyjeździe do Warszawy do­
nosiły przed kilku tygodniami gazety, prędko ztąd wyje­
chał, bo mu podobno kazali, a w drodze w Suwałkach 
z rozkazu ztąd posłanego aresztowano go i po kilku dniach 
odwieziono napowrót do Litwy. Co mogło być przyczyną 
takiego z nim postąpienia? niewierny.“

ROSYA.
Petersburg, 30 maja. Jo urn. de s. Pet. ogłasza, że 

ministrowi wojny Suchozanietowi tymczasowo powierzono za­
rząd Królestwa Polskiego, i udzielono praw namiestnika. 
Pomocnik jego Milutin obejmuje kierownictwo spraw mini- 
steryum wojennego. Tenże już od czasu powrotu z Kau­
kazu zawiadował sprawami wydziału wojennego. Dostoj­
nicy państwa z czasów Mikołaja wynoszą się na tamten 
świat jeden za drugim; niedawno zmarł Jermołow w wieku 
podeszłym, po nim Alexy Orłów, przyjaciel i powiernik 
Mikołaja, teraz Gorczaków w Warszawie. Zastępca jego, 
Suchozaniet, nie długo pozostanie na tóm stanowisku, któ­
remu zresztą nie sprosta. Cesarz bawi obecnie z rodziną 
w Moskwie.

— Czytamy wGłosie: „Na publicznój audyeccyi mini- 
steryalnśj w ministerstwie apanażowych dóbr, urzędnik je­
den bez żadnego powodu ze służby wydalony zarzucił mi­
nistrowi Murawiewowi w obec mnóstwa przytomnych liczne 
kradzieże i przekupstwa, opierając się na dowodach i wy­
mieniając okoliczności prawdziwość zarzutów stwierdzające. 
Wtrącono go do więzienia w Szliselburgu, a gdy zarzutów 
odwołać nie chciał, umieszczono go w domu obłąkanych. 
Petersburg cały mówi o tym wypadku i powszechnie po­
tępia jenerała Murawiewa. Cesarz miał z tego powodu 
nakazać śledztwo, które się wszakże na nic nie przyda, 
tak jak tyle śledztw innycb, bo do śledzenia powołują zwy­
kle jednego złod.zieja na drugiego.“ Natomiast któryś z pru­
skich dzienników jako dowód wysokiój moralności przyta­
cza przykład, gdzie jakiś pułkownik do bardzo surowój od­
powiedzialności był pociągany z powodu nieprawnój za­
miany konia służbowego. Byłby to przykład budujący,

gdyby go nie berliński dziennik podawał, któremu nie zu­
pełnie w tym punkcie wierzyć można.

— O zaburzeniach włościańskich w głębi Rosyi pisze 
londyński Kołokoł: Główny powód zuburzeń jest nieu- 
kontentowanie włościan zawiedzionych długo zapowiadanym 
a w lutym wydanym ukazem, który miał rozwiązać sprawę 
włościańską w Rosyi. Obok tego nieukontentowania, sekty 
religijne tak zwanych starowięrców i rozkolników, podmi- 
nowały tam głęboko grunt, iż lada iskra pożar rozpala. 
Taką iskrą było w gubernii kazańskiej w okręgu spaskim 
ukazanie się samozwańca mieniącego się prawym następcą 
tronu, Aleksandrem Mikołajewiczem; według innych donie­
sień pojawił się tam nie samozwaniec, lecz między rozkol- 
nikarai prorok, który się ogłosił cesarzem. Zgromadziło 
się około niego 10,000 włościan, po większój części z dóbr 
koronnych. Wyprawiony przeciwko nim pierwszy oddział 
żołnierzy, nic nie zdziałał, a nawet nie wszedł z niemi 
w walkę. W skutek czego gubernator Kostianow i jenerał 
ńpraksyn ruszyli przeciwko nim z dwunastu kompaniami 
wojska. Jenerał Apraksyn dał rozkaz strzelania, a 70 wło­
ścian padło trupem. Co się dalój stało, dotąd niewiadomo. 
Jenerał Apraksyn otrzymał obszerne pełnomocnictwo dzia­
łania według praw wojennych.- Lecz widać w Petersburgu 
rząd nie był zadowolniony z jego działania, gdyż posłano 
tam z nowóm pełnomocnictwem jenerała Bibikowa, który 
dawniój słynął ze srogości jako jenerał-gubernator kijowski. 
W gubernii penzańskiój wybuchły rozruchy w okręgu czem- 
barskim, w dobrach hr. Uwarowa. Posłana tam kompania 
żołnierzy przeciwko włościanom, którzy się w liczbie kil­
kunastu tysięcy zgromadzili, musiała się cofnąć, i teraz 
wyprawiony został do Penzy z Petersburga jenerał Jefi- 
mowicz.

— Gaz. Pols. pisze, że d. 18 maja przywieziono z 
Petersburga do Kijowa ciało Tarasa Szewczenki. Od kilku 
godzin po za miastem licznie zebrani profesorowie i stu­
denci uniwersytetu cczekiwali jego przybycia, poczóm wy- 
przęgli konie i na własnych ramionach zanieśli je do uni- 
ckiój cerkwi na Podolu. W cerkwi trumnę przybrano wień­
cami i bukietami z żywych kwiatów; przez dwa dni odpra­
wiano żałobne nabożeństwo za duszę zmarłego, poczóm 
statkiem parowym odwieziono ciało do Kaniowa, a stąd 
do miasteczka Kiryłówki, gdzie na wieczny spoczynek ma 
być złożonóm. Podczas nabożeństwa żałobnego w Kijowie, 
na któróm obecni byli bracia i siostry zmarłego Szewczenki, 
zwolennicy jego talentu powiedzieli przeszło dwadzieścia 
mów pogrzebowych.

AUSTRYA.
Lwów, 4 czerwca. Przegl. Powszechny po skazaniu 

na milczenie właśnie w tój chwili, kiedy sejm galicyjski 
zasiadający we Lwowie, natężoną uwagę kraju zwrócił na 
siebie, zaczął z dniem czerwca znowu wychodzić. Na wstę­
pie numeru pierwszego po tóm zawieszeniu wyszłego, tak 
się odzywa do czytelników:

„Stoimy i stać będziemy przy zasadzie wyrażonćj w dy­
plomie z d. 20 października, która przyznaje krajom ko­
ronnym autonomią, to jest prawo do samorządu. Stojąc 
przy tój zasadzie wyrobiliśmy w sobie to przekonanie, że 
całość państwa tylko w miarę przyznania organicznym hi­
storycznym częściom nigdy nieprzedawnionych i niezaprze­
czalnych praw, zamieni się w zdrową, żywotną całość 
i przestanie być sztucznym aglomeratem, dla którego w ba­
łamutnych słownikach tak zwanych centralistów wiedeń­
skich, obmyślono nazwę jedności, jednolitości. Kłopotliwa 
pozycya nasza jest tóm więksżą, że władze administracyjne 
mające prawo zawieszania dzienników, mają częstokroć 
odmienne od naszych wyobrażenia i pojęcia o tóm, co to 
jest: państwo, całość, autonomia krajów koronnych. Ustawy 
zaś prasewój § 22 jest tak elastyczny, że dozwala każdemu 
sądowi, a w tym nawet przypadku członkom władzy admi­
nistracyjnej sądzić wedle swojego indywidualnego wyobra­
żenia. Gdyby jeszcze władza raczyła ogłosić i podać do 
powszeehnćj wiadomości katechizm podobnego rodzaju, 
objaśniający nam dziennikarzom jój rozumienie rzeczonego 
elastycznego paragrafu, mielibyśmy przynajmniój rzeczywi­
sty kodeks, któryby nam wskazał, co i jak pisać wolno, 
a jak nie. Tego jednak nie ma. Z tych więc powodów, 
że ustawa jest elastyczna; dalój, że wyobrażenia nasze no- 
lens volens mogą być częstokroć odmienne od wyobrażeń 
wysokiój władzy; dalój, żc jój rozumienie paragrafów dotąd 
nam nieznane, a nakoniec że jako ludzie prawi i sumienni, 
od kierunku który z całością i z dobrem kraju za zgodny 
uważamy, odstąpić nie możemy, będzie i nadal Przegląd 
musiał wychodzić niejako bez opieki kodeksu, pocieszając 
się tą niepłonną nadzieją, że niebawem nastąpi upragniona 
rewizja tak zwanój Press-Ordnung z roku 1852 i nowa 
ustawa prasowa uwalniająca dziennikarstwo z pod sądo­
wnictwa władz administracyjnych, uzyska uchwałę sejmu 
i ’ątrzyma najwyższą sankcją.“
• — Słowo, organ świętojurski wychodzący w języku
ruskim, podało brzmienie petycyi Rusinów w izbie rady 
państwa zasiadających, do cesarza, w którćj żądają od sa­
mego cesarza załatwienia sprawy serwitutów. Jest to smu­
tny przykład nadużycia łatwowierności ciemnego ludu, boć 
przecie w żadnóm państwie konstytucyjnóm naczelnik pań­
stwa bez spółudziału sejmu nie może na własną ręsę praw 
wydawać. Wiadomo że służebności leśne i pastewne od 
chwili zniesienia pańszczyzny nie będąc do razu uporząd­
kowane, stały się ciężarem dla dziedziców włcści. Rozprawy 
sejmu galicyjskiego wykazały, jakie ztąd wywiązały się 
uciążliwości, a stósunek naprężony pomiędzy Rusinami a Po­
lakami głównie jątrzeniem tój sprawy ó łąki i lasy jest 
podsycany. Jakoż kwestya tak zwana ruteńska jest jedy­
nie kwestyą spółeczną, którą przywódzcy ambitni radziby 
uwiecznić, sprewadziwszy ją z drogi konstytucyjnój na drogę 
biurokratyczną, gdzieby ńa dobre uwięzia-

Petycja innśj treści do cesarza ułożoną została w Kra­

kowie. Zawieźli ją do Wiednia burmistrz krakowski Sei- 
dler, radzca miejski dr. Strzelecki, obywatel krakowski Po­
piel i prezes izby handlowój Kirchmajer. Żąda ona zwrotu 
majątku miasta Krakowa, który zabrał rząd po wcieleniu 
wolnego miasta i jego okręgu, pod pozorem jakoby to była 
własność państwa, nie zaś miasta. Proces z tego powodu 
toczy się dotąd bez skutku. Dr. Stzelecki wypracował w tój 
mierze gruntowny memoryał poparty dokumentami.

— Konaystorze obrządku łacińskiego rozesłały do 
wszystkich parafii okólnik spólny biskupów w sprawie na­
wrócenia Bołgarów, w którym wzywają do składek dla ich 
kościołów i do odprawienia nabożeństwa dziękczynnego.

Lwów, 7 czerwca. Wiadome są świętojurskie zabiegi 
małćj fakcyi Rusinów tutejszych, zabiegi, których najcha- 
rakterystyczniejszym wyrazem jest tutejszy dziennik Sło­
wo z ruska po moskiewsku redagowany, najświeższym zaś 
objawem parlamentarnym odrębny adresik do cesarza przez 
garstkę ruskich posłów odszczeiieńczycb od narodowój je­
dności, w maju cesarzowi złożony. Otóż jedna z gromad 
ruskich, gmina Wojciechowice, ciekawy i naiwny założyła 
tćmi dniami protest przeciwko tym rusko-moskiewskim dąż­
nościom fakcyi świętojurskiój. Gmina ta odesłała redakcyi 
Słowa nadesłane sobie numera tego dziennika, takie do 
tój zwrotnój przesyłki dołączając oświadczenie:

„My ne prynymajem sia toi gazety, bo my jazyka toho 
pe rozumijem i prosymo, abyśmo ne buły potiahani do ża- 
dnoi płatni i do żadnych wydatkiw z pryczyny toho jenteresu.

Z bromady Wojtichowycz 
Dnia 27 maja 1861. Semen Kohut, wijt.“

— Wczorajszy numer Głosu został skonfiskowany i 
pod sąd oddany za korespondencyą ze Stanisławowa, w któ- 
rój polieya coś zdrożnego upatrzyła.

— Jutro cdbędzie się w kościele 00. Bernardynów 
żałobne nabożeństwo za duszę Lelewela.

— W nocy z d. 22 na 23 zm. wybuchł pożar w mie­
ście Dukli i zniszczył całą północną stronę rynku.

Wiedeń, 7 czerwca. Oświadczenie pana Schmerlinga, 
dane w skutek wyłożenia stanowiska nijakiego zebranój o- 
becnie rady państwa, że takowa w tój chwili jest radą 
państwa ścieśnioną, nie szczególnie ucieszyło niemieckich 
centralizatorów, którzyby gwałtem sobie pragnęli przywła­
szczyć reprezentacyą całój monarchii, ażeby całą wodę na 
swoje koło sprowadzić. Bądź co bądź, ponieważ skarb 
austryacki pusty, a potrzeba przyzwolenia całój rady pań­
stwa na zaciągnięcie pożyczki, ministerstwo Schmerlinga u- 
stąpi zapewne niezadługo ministerstwu Clam Martinica. 
Znajdzie ono w prowineyach niezawodnie mniój wstrętu, niźli 
system bachowski, chociażby ten w mniój lub więcój świe­
cące błyskotki niemieckiego liberalizmu był przybrany.

— Tych dni wiedeński dziennik Neueste Nach­
richten zamieścił następujący artykuł wstępny, pod tytu­
łem: „Gdzie anarchia?“

„Gorliwi zwolennicy i wyobraziciele konstytucjonalizmu 
szmerlingowskiego załamują ręce nad anarchią i samowolą, 
jakie obecnie w północnych Węgrzech panują. Podróżni 
niemieccy, którzy z wiedeńskiemi przesądami, w cylindrze 
i fraku i z pełnym trzosem dostali się do tego dzikiego 
kraju, zapewniają nas wprawdzie za powrotem swoim, że 
tój obawianój anarchii bynajmniój nie dostrzegli, wszelako 
zarazem twierdzą, że ich ani polieya ani żadne inne organa 
bespieczeństwa nie trapiły. Jedyną rzeczą, o której podró­
żnik niemiecki mówi z podziwieuiem, jest ta jedność w za­
patrywaniu się politycznóm, którą znalazł u wielkich i ma­
łych od jednego końca kraju do drugiego. Jedność ta 
może się wprawdzie wydawać dziwną dla kogoś, co nawykł 
przestawać z politykami w Wiedniu, lub co z obrad wie- 
deóskiój rady państwa usiłował dowiedzieć się o zgodności 
życzeń i potrzeb Austryaków. Anarchia pojęć bądź co bądź 
nie panuje za Litaw, lecz za to z tój strony Litaw niemasz 
dla wielu polityków innego stałego pojęcia o państwie prócz 
tego jednego: „władza“; czy takowa występuj w imieniu 
rządu absolutnego czy tóż opatrzonego tytułem konstytu­
cyjnym, to wypadnie na jedno pod względem rozstrzygnię­
cia losów Austryi. To co wychodzi po za pojęcie władzy, 
wiedzie tu do zamętu życzeń i widoków, którego nie zdo­
łali dotąd w ład wprowadzić ani p. Schmerling ani rada 
państwa.

„Ale przynajmniój w sprawach [¡państwa, organizacyi 
i administracyi kraju niemasz u nas wcale anarchii 1 Tak 
wołają tryumfując panowie ceńtraliści. „„Jest u nas spo­
kojność i porządek, żyjemy cicho jak gołębie, płacimy po­
datki, stósujemy się do rozporządzenia władz, wyglądamy 
cierpliwie tego co przyjdzie, i tym sposobem pokazujemy 
się godni nowego powołania jako obywatele konstytucyjni.““

„Któżby chciał temu zaprzeczyć? Powszechnie wszystko 
idzie spokojnym, porządnym trybem, zupełnie takim samym, 
do jakiego nawykliśmy od lat dwunastu. I czegóż więcój 
możemy żądać? Jesteśmy konstytucyjni: tak nas p. Schmer­
ling zapewnia; konstytucyjnie chcemy rządzić: p. Lasser 
zaklina się na wszystko co mu jest świętóm; konstytucyj­
nymi mutimy pozostać, a jeżeli Węgry temu nie wierzą 
i żądają osobnych jeszcze rękojmi, to zmusić je trzeba, aby 
konstytucyjnie z nami żyły. Tylko konstytucyinie!! Nie­
masz nic piękniejszego jak konstytucjonalizm, a kto nie- 
chce być tak konstytucyjnym jak my, ten nie zasługuje na 
żadną konstytucją....

„Ależ kochane i dobre dzieci, jakże dziecinnemi są 
wasze konstytucyjne pojęcia, jakże łatwo podsunąć wam 
cacko z brzmiącemi słowami i wmówić w was, że macie 
w ręku władzę parlamentarną!

„Jesteśmyż konstytucyjnymi? żyjemyż konstytucyjnie? 
niemaszże u nas anarchii? Czyż tak jest istotnie?

„I cóż to jest annrehia? oto innym językiem znaczy 
ona bezprawie. No, praw mamy aż za nadto. Niemal tyle 
praw co urzędników, a tyle rozporządzeń, okólników i do-
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ma być w związku z zamiarem przeobrażenia portu tego 
miasta i założenia tamże doków, czyli składów kupieckich 
na olbrzymie rozmiary. Leży podobno w planie rządu fran- 
cusKiego, żeby Lisbona, przez udoskonalenie portu i nada­
nie mu zupełnych swobód, stała się środkiem handlu zaat- 
lantyckiego i usunęła się z pod opieki angielskiój, która ją 
od dawna gniecie swoim ciężarem.

— Książę Grammont, poseł francuski w Rzymie ma 
przybyć wkrótce za urlopem do Paryża.

— Płeć piękna legitymistowska miasta Rennes, złożyła 
się na podarunek dla królowój neapolitańskiój ; jest to bo­
gata przepaska, na którój wysnuty jest złotem herb Gaety.

— Thiers nie przyj mie wyznaczonój mu niedawno temu 
przez akademią francuską nagrody 20,000 fr. z funduszów 
cesarskich.

— Wyszedł drugi tom bardzo ciekawych pamiętników 
wychodźcy i dziennikarza rosyjskiego Hertzena, pod tytu­
łem: Le monde russe et la révolution. Ten tom za­
wiera dwie części: l’exiil i la jenne Russie.

— Marszałek Mac Mahon już od 1 czerwca objął na­
czelna dowództwo w obozie pod Cbâlons. Cesarz zwiedzi 
obóz w początku przyszłego miesiąca, cesarzowa zaś z Biar­
ritz, dokąd się późniój uda, zrobi wycieczkę do Hiszpauii 
i może się zjedzie z królową Izabellą w mieście San Se­
bastian.

— Korweta parowa Prince J érôme odpłynęła z Ta­
lonu wczoraj o 6 z rana, wioząc księcia Napoleona z żoną 
jego do Nicei.

— Z Riom donoszą, że rozpoczął się tam proces z po­
wodu żydówki piętnastoletniój, Sary Meyer, którą uprowa­
dzono i przez długi czas ukrywano przed ojcem po kla­
sztorach w zamiarze nawrócenia jćj i ochrzczenia.

— W niektórych częściach Francyi południowój tak 
gwałtowna panuje posucha, że biskup z Poitiers nakazał 
publiczne modły o deszcz.

WŁOCHY.
Turyn, 7 czerwca. Ricasoli,'któremu powierzono utwo­

rzenie nowego gabinetu, nagle zachorował. Wczorajsze po­
siedzenie izby poselskiéj zagajono wśród najwyraźniejszych 
oznak powszeebnój żałoby. Marszałek przemówił wzruszo­
nym głosem te słowa: „Wypełniam bolesny obowiązek, 
oznajmiając izbie przykrą wiadomość o śmierci hr. Cavoura. 
Mam to przekonanie, że wszyscy zdanie me podzielą, kiedy 
oświadczę, że śmierć tego znakomitego męża stanu wiel- 
kióm nieszczęściem jest dla ojczyzny. Potęgą swego ducha 
i siłą swój woli przysłużył sie on Włochom niezmiernie i 
doszedł tak daleko, że miał właśnio wspólne nasze nadzieje 
i życzenia pomyślnym skutkiem uwieńczyć. Włochy wdzię­
czne być mu powinny za to, co uczynił; powinny przy­
wdziać żałobę, że go straciły. Robię się tłómaczem Włoch 
proponując, ażeby izba boleść swą wyraziła przez to, że 
przez trzy dni nie będzie odbywać posiedzeń. Tak, panowie, 
mocno jesteśmy zasmuceni nieszczęściem, które nas spo­
tkało i pozbawiło działalności i talentu wybornego męża 
stanu. Nie powinniśmy jednakże tracić odwagi wagi i nie 
schodzić z drogi, którąśmy dotąd postępowali. On sam 
wypowiedział na łożu śmiertelnóm w ostatnich drganiach 
śmiertelnych , że ma niezachwianą wiarę w przyszłość 
Włoch, i wyrzekł to zapewnienie, że zasada wolności, 
niepodległości i jedności Włoch zupełne zwycięstwo odnie­
sie. Wjtrwajmyż i my równie w tój wierze. Zgodni pomię­
dzy sobą» skupiać się będziemy , z wiarą około tronu na­
szego  ̂lojalnego i walecznego władzcy, a w ten sposób doj­
dziemy do celu, od którego dzięki naszej wytrwałości, nie 
jesteśmy już zbyt daleko oddaleni.” Żałoba po śmierci Ca­
voura jest w Turynie ogólna; wszystkie kramy są pozamy­
kane • proklamacva rady miejskiój napomina ludność, ażeby 
zachowała moc “i odwagę; giełda zamknięta. W wigilią 
śmierci choroba aż do godziny 6 wieczorem nie była się 
mszczę pogorszyła. Około godziny 7 wieczorem mnóstwo 
ludu zgromadziło się przy mieszkaniu Cavoura i przypa­
trywało się z wielką boleścią księdzu, który mu ostatni 
niósł sakrament. O godz. 8 wypowiedzieli lekarze, że noc 
przepędzi spokojnie ; jeszcze w nocy mieli oni odbyć kon- 
sultacyą. Masa ludu na ulicy zwiększała się coraz bardziej. 
Gazzetta Uffiziale donosi, że jeszcze wieczorem dnia 
5 b. m. król odwiedził chorego, i że ostatnie chwile życia 
przepędził ów wielki mąż spokojnie, przyczóm dedaje: ,,W 
ostatnićj chwili jeszcze wyraził hr. Cavour głębokie swe 
przekonanie, że Włochy będą miały pomyślną przyszłość.” 

1 Urzędowy ten dziennik potwierdza także, że Minghettego 
I mianowano tymczasowym ministrem spraw zagranicznych a

datkowych postanowień co urzędników nadliczbowych. Ale 
któż zna wszystkie te prawa, rozporządzenia i dodatkowe 
postanowienia? Któryż urzędnik zechce orzec, czy to lub 
owo prawo ma jeszcze moc obowiązującą, czy rozporządze­
niem dodatkowóm nie zostało zniesionóm, lub czy nie na­
leży zasiągnąć u wyższćj władzy osobnego orzeczenia na 
jaki szczególny przypadek? Otóż w tóm nie lada anarchia 
leży; prawa idą z sobą w czuby, urzędnicy czubią się z pra­
wami i urzędnicy czubią się z sobą nawzajem, a w końcu 
każdy robi to, co chce i za co odpowiedzieć może przed 
sumnieniem swojem lub przed swoim przełożonym.

„Żyjemyż konstytucyjnie?
„Proszę najuprzejmiój zajrzyć do spisów policyjnych, 

ile gazet w ostatnich czasach skonfiskowano, albo ilu oby­
wateli austryackich internowano, konfinowano i oddano pod 
dozór policyjny?

„Może Bię wam to bajecznóm wydawać, ale słowo 
w słowo jest prawda; w tutejszój konstytucyjnej radzie 
państwa niejeden taki deputowany zasiada, który zostaje 
jeszcze pod dozorem policyjnym albo tóż który chcąc się 
dostać do Wiednia, musiał „prawnie“ uzyskać wprzód pa 
to pozwolenie od swojój miejscowćj władzy policyjnej!

„Żyjemyż konstytucyjnie?
„No przecież jeszcze wolno zabierać swobodnie głos 

w radzie państwa, nietylko po dziennikach, nietylko w oberży 
lub przy herbat ie, nie, lecz nawet pośród poważnych mężów, 
którzy się z brali właśnie Da to, aby pogadać swobodnie 
dla porozumienia się w sprawach publicznych. Czyż to nie 
wełno? Nie! Z swoimi własnymi nawet wyborcami nie 
może się d putowany rozmówić. Wprawdzie niemasz tego 
napisanego w ustawie o stowarzyszeniach z r. 1852, która 
właśnie ułożoną była dla towarzystw akcyjnych i ochron 
dla małych dzieci, ale tak brzmi nowe konstytucyjne rozpo­
rządzenie nowego konstytucyjnego miirstra.

„Jest więc dużo jeszcze takich rzeczy, któreby wam 
mogły posłużyć za dowód, żeśmy niedaleko jeszcze zaszli 
z naszym wysławianym ładem konstytucyjnym i że może 
również głęboko albo jeszcze głębićj grzęźaiemy w anarchii, 
aniżeli owa dzicz gdzieś fam w Węgrzech.

„U nas panuje anarchia w głowach, w prawach, w stó- 
sunkach, życzeniach, widokach i wymaganiach. Co głowa 
to rozum, a przeciw temu jeden jest tylko jak mniemają 
panowie centraliści środek: na wszystkie głowy jedna mo­
cno utkana szlafmyca, albo ostry topór. Ta wspólna 
szlafmyca zwie się konstytucya; topór — no, wszystko to 
jedno jak go nazwać. Chroń nas od tego, panie Boże!“ 

FRANCYA.
Paryż 6 czerwca. Dzienniki tutejsze, w braku innych 

wiadomości, odgrzewają ciągle sprawę syryjską, którą już 
oprócz może dyplomatów z amatorstwa, wszyscy przesyceni. 
Dotychczas pisma paryskie miały jak najlepszą otuchę o po­
myślnym obrocie, który weźmie polityka rządu francuskiego, 
teraz zaczynają wątpić o tóm na dobre, i nietylko przy­
znają, że konfereneya w Stambule nie przyjęła kandydatury 
krajowca na ministerstwo w Libanie, ale że nawet Porta 
oświadczyła uroczyście, jako pod żadnym warunkiem niepo- 
pozwoli, aby godność tę piastował Maronita, zwłaszcza, iż 
ją przeznacza dla Halima paszy, brata wicekróla egipskiego. 
Tymczasem właściwie ani ze Syryi, ani ze Stambułu nie 
mamy dzisiaj nowych wiadomości, a sprawa cała zdsje się 
być na tóm stanowisku, które już od dni kiiku wskazywa­
liśmy, że się zgodzono co do zasady na jednego i to clirze- 
ściańskiego zarządzcę, ale na charakter jego jako krajowca 
ani Porta, ani Anglia dotychczas zgodzić się nie chciały. 
Że się jednak stąd najmniejszego nie należy obawiać zawi- 
kłania a nawet bliskiego spodziewać się można załatwienia 
sprawy, to już widać z tego, iż poseł francuski w Stambule 
Lavalette prosił o urlop i zapewne z początkiem lipca do 
Francyi przyjedzie. Co do narodowości przyszłego niemiest- 
nika Libanu głosy są dotychczas równo podzielone w kon- 
ferencyi, za krajowcem bowiem obstaje Francya, Rosya i 
Austrya, przeciw temu zaś Porta, ADglia i Prusy.

— W ciele prawodawczóm rozpoczęły się rozprawy 
nad budżetem przyszłorocznym. Na szczególną uwagę za­
sługiwały mowy p. Königswartera, krytykującego niektóre 
rozporządzenia finansowe i ministra Magne, który mu od­
powiadał; mowa pierwszego trwała trzy godziny.

— Książe Napoleon ma z Nicei popłynąć ¡do Korsyki, 
zwiedzić tamże Ajaccio i Bastia, potóm udać się do Tunisu, 
Algieru i Oranu, nareszcie obejrzawszy kilka miast hisz­
pańskich nadbrzeżnych, zawinąć do Lisbony, skąd rozłą­
czywszy się ze żoną', przeprawi się parostatkiem Reine 
Hortense do Nowego Yorku. Pobyt księcia w Lisbonie

Fantego ministrem marynarki. Po odwiedzeniu Cavoura 
król miał długą naradę z Minghettim.

— Lombardo di Milano donosi, że w Medyolauie 
odkryto ślad wielkiego spisku, zadaniem którego było fa­
brykowanie bomb na wzór bomb Orsiniego. Śledztwo pro­
wadzą z wielką usilnością.

— Jeszcze kilka szczegółowy o Cavourze: Żałoba po 
lzgonie tego wielkiego męża stanu jest powszechną. Ricaso- 
ego, któremu król powierzył utworzenie nowego gabinetu, 
tak śmierć Cavoura wzruszyła, że się musiał po odebraniu 
wiadomości o śmierci pierwszego dyplomaty, który tyle dla 
zjednoczenia Włoch zdziałał, w łóżko położyć. Podobno 
dziś mu lepiój po puszczeniu krwi. W Turynie wyszły naj­
znakomitsze trzy dzienniki w czarnój obwódce; również taką 
żałobę przywdziały dzienniki prowincyonalne. Żałoba po 
zgonie tego męża, jak telegrafy donoszą, jest w wszystkich 
prowincyach włoskich powszechną a bcleść głęboką. O pi­
nion e powiada, że Cavour umierał z przytomnością. W chwi­
lach gorączki, wymawiał po kilkakrotnie wyrazy: Włochy... 
Rzym ... Wenecya ... Napoleon.“ Pewnego razu zawołał: 
„Nie chcę stanu oblężenia; Włochy przez wolność powinny 
być wskrzeszone; Włochy nie mogą upaść.“ Armonia 
dodaje, że nim jeszcze lekarze o jego wyzdrowieniu zwąt- 
pieli, posłał po spowiednika. Tyle jest pewną, że przyjął 
św. sakramenta w przytomności krewnych i przyjaciół. 
W izbie poselskiój obleczono na wniosek Lanzego mównicę 
czarnó na dni 20.

Rzym, 30 maja. Gazecie Augsburskiój donoszą, że 
flota rosyjska znajduje się na wodach Civitta Vecchia. 
Utrzymują, że cesarz rosyjski pisał do papieża, ażeby na 
biskupów polskich wpłynął, iżby ci działali na lud na ko­
rzyść cesarza. Poseł rosyjski u dworu rzymskiego, pan 
Kisielew, był w tym celu w jednym dniu trzy razy w Wa­
tykanie. Nie wywarło to jednakże żadnego skutku; papież 
korzystał przeciwnie z tój okoliczności, ażeby się uskarżyć 
nad złamaniem punktów konkordatu i smutnćm położeniem 
katolików w Rosyi i Królestwie Polskióm. Zdaje się, że 
armia francuska nie tak rychło opuści Rzym, zawarto bo­
wiem z liweraufami rzymskimi kontrakt o dostawę żywno­
ści dla 25 tysięcy żołnierza francuskiego aż do końca sierp­
nia. Mówią tu mocno o tóm, że jeżeli rozruchy w Neapo- 
litańskióm nie ustaną, dywizya wojsk francuskich wkroczy 
do tego kraju. Czy pacyfikacya Neapolitańskiego przez ar­
mią francuską wykonaną być ma na korzyść Wiktora Ema­
nuela, czy Franciszka II czy tóż Murata, to trudno obecnie 
odgadnąć. Pruski poseł u dworu rzymskiego, baron Canitz, 
wyjeżdża na dłuższy czas za urlopem do Berlina, zastępować 
go będzie w jego nieobecności radzca legacyjny Katte.

— W Medyolanie umarł dnia 3 czerwca adwokat Jan 
Fr. Aresani, znany z udziału w ruchach włoskich z roku 
1848, i z przyjaźni, jaka go z Maninem łączyła.

TURCYA.
Carogród, 9 czerwca. Konfereneya uchwaliła 7 b. m 

że naczelnik Libanu obrany być ma na trzy lata. Wybra­
ny on być może z pomiędzy wszystkich chrześciańskich pod­
danych sułtana. Po upływie terminu na no*o się Porta 2 
mocarstwami porozumie. Postanowienia te są stanowcze.

Nad rzeką Timokiem, stanowiącym granicę pomiędzy 
Serbią a Bołgaryą, zaszło krwawe spotkanie pomiędzy Ser­
bami a wojskiem tureckióm, które cheiało przeszkodzić Boł- 
garom wynoszącym się z Gruska na ziemię serbską, przed 
uciskiem tureckim.

GRECYA.
Ateny, 1 czerwca. Krąży pogłoska jakoby odkryte 

spisek w celu napaści na pałac królewski, aby króla zmu­
sić do oddalenia ministrów ¡powołania zgromadzenia naro 
rodowego. Aresztowano około 109 osób, między nimi 2 ma 
jorów, redaktora i byłego rosyjskiego oficera, niejakiege 
Bułgarisa. Trzech redaktorów schroniło się ucieczką przee 
uwięzieniem. Kilku oficerów podejrzanych przesadzono.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 11 czerwca. Dziś rozpoczął się u nas targ na wełni 

Producenci zwieźli większy zapas jak pod inne lata. Znaczną jednakż 
Część już zaprzedano w domu i tylko odstawiono dotąd handlarzoi 
pomniejszym, którzy fabrykantom ją odprzedają. Ci, którzy wełn 
swą naprzód zakontraktowali, wyszli najlepiej, bo niektórzy wzię 
nawet wyższe ceny jak w przeszłym roku, podczas kiedy na naszył 
targu przy nie bardzo ożywionym obrocie, kupcy dają ceny o kilk 
tal. niżsźe od przeszłorocznych.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Sprzedaż konieczna. [1107]
Sąd powiatowy w Środzie. 

Wydział pierwszy.
Nieruchomość wolna sołecka Juliuszowi 

Ferdynandowi i Emilii z Haufów małżonkom 
Zadów się należąca w Jerzykowie pod nr. 2 
położona oszacowana na 27 645 tal. 27 sgr. 
6 fen. wedle taksy, mogącój być przejrzaną 
wraz z wykazem hypotecznym i warunkami 
w registraturze, ma być

dnia 14 listopada 1861 przed południem 
o godzinie litej

w miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi real- 
nój z księgi hypotecznój nieokazującój się 
zaspokojenia poszukują z ceny kupna po­
winni się z takową do sądu zgłosić.

Środa dnia 16 marca 1861.

Nakładem księgarni M. JAGIELSKIEGO 
wyszły :
Wcrmonty: Historya literatury francu- 

skiój. 3 tal.
Pogląd na wypadki warszawskie 7 A sgr.

[1745]

Teatr letni Kellera. [1793] 
Przy u!. Królewskiej nr. 1, w ogrodzie p. Nowackiego.

W środę, 12 czerwca. Wielkie nadzwyczajne 
przedstawienie z teatrem i koncertem. Program: 1) 
Koncert. 2) „Mit der Pederder“, komedya w 1 akcie 
Schlesingera. 3) „Ein gebildeter Hausknecht,“ kroto- 
chwiia z śpiewem. 4) „Ein gebildetes Hausmädchen“, 
krotochwila z śpiewem w 1 akcie A. Freytaga. 5) 
Koncert przy oświetlonym ogrodzie. Cena wnijścia 
na teatr i koncert 5 sgr. Początek koncertu o go­

dzinie 6. Dyrekcja.

Nakładem księgarni ffi. JAGIELSKIEGO 
w Poznaniu, plac Wilhelmowski 16, wyszły 
i są do nabycia:
Hamilton: Poradnik gorzelmczy z ryci­

nami. 1861. 1 tal.’10 sgr- 
Hamilton: Poradnik ziemniaczany dla

rolników i gospodyń. 15 sgr. 
Hasselbach: Poradnik w owczarni 1 tal. 
Hasselbach: Zaraza śledziony 7’/a sgr. 
Kortys: Chów kur, kogutów, kapłonów,

osobliwie Kocliinchina, 
Hasselbach: Praktisches Thierarzneibuch

oder die Krankheiten sammtlicher
Thiere. Zweite Auflage. 1 tal. 10 s. 

W KOMISIE:
Sztekart: Dzierżawca początkujący 2 tal. 
Żurkowski: Żywot Tomasza Zamoyskiego

2 tal. 20 sgr.
Polska w roku 1860. 10 sgr.
Mappa Królestwa Polskiego. Dwa arkusze

20 sgr. [1747]

Księgarnia i skład nót wypożyczalnia 1 
JAGIELSKIEGO w Poznaniu plac Wilhelmc 
wski ner 16 poleca swój

wielki zapas
dzieł gospodarczych

do łaskawego wyboru; na żądanie posyłaj? 
się takowe do domów do bliższego prze; 
glądu. [174i

Nakładem Ludwika fflerzbacha w Pozna­
niu wyszedł wiersz pod tytułem:

Mowa polska
przezS, SŁ.

Cena 5 sgr. [1647]
Dodatek

i



Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 133.
Środa dnia 12 czerwca 1861.

W księgarDi Zupańskiego Fą do nabycia:
I. Portret śp. Gustawa Potworowskiego.

II. Bistorya Sw. Katolickiego Kościoła przez
księdza Delerta — wydanie drugie, o po­
łowę powiększone.

III. Otia Corniciensia. Studia nad dziełem: 
„Zrzódłopisma do dziejów unii korony 
Polskiej i W. Ks. Litewskiego, części II., 
oddział I., skreślił Dr. I. N. Romanowski.

Tom pierwszy:
Obrona potoczna,
Incompatibilia.
Sprawa z duchownymi.
Statuta z roku 1532. [1482]

W skutek otrzymanego polecenia, przy 
nabytku następujących wymienionych tu ksią­
żek płacić będę bardzo wysokie ceny. Po­
szukuję więc in fol.:

Niesiecki. Korona polska. 4 tomy, razem 
lub z osobna.

Paprocki. Wszystkie dzieła.
Okolski. Orbis polonus. 3 tomy.
Duńczewski. Herbarz.
Potocki. Orzeł biały.
Dogiel. Codex diplomaticus regni Polo- 

niae. 3 tomy, razem lub z osobna.
Biblie Radziwiłłowskie, Leopolit, Wujki 

i t. d.,
jako tóż wszelkie inne stare polskie lub 

do Polski odnoszące się księgi.
Zakupuję także polskie monety, dukaty, 

talary, póltalarówki oraz medale po cenach 
najwyższych

«F. Lissner w Poznaniu, 
[1794] księgarz i antykwaryusz.

Co tylko wyszło i jest do nabycia 
w wszystkich księgarniach Poznania (także 
u Langiego w Gnieźnie, Priebatscha w Ostro­
wie, Giinthera w Lesznie, Putyatyckiego 
w Pleszewie):

DAWNA POLSKA
'testanowiska chrześciańsbiegorozważana
i przez

Marcellego Dłużniewskiego.
Cena 9 złp.

Już od lat wielu nie wyszło dzieło tak 
radzwyczajnej wagi, jak wyżej wzmiankowane,
dzieło to uieomieszka tćż wywrzeć wiel- 

riego wrażenia. [1778]

i‘ t1713i Walne Zebranie
z Towarzystwa Rolniczego połączonych powia­
tów Średzkiego, Wrzesińskiego i Gnieźnień­
skiego odbędzie się dnia 18 czerwca r. b. 
r‘we Wrześni, w oberży Paprzyckiego, o go- 
Mzinie 11 przed południem, o czóm Szano- 
^(tnych członków zawiadamiając', do licznego 

aczestnictwa zaprasza Byrekcya.

yto Celem rozpowszechnienia i ostatniego u- 
au. tonstytuowauia towarzystwa wspierania u- 
ir0. pędników gospodarczych w W. Ks. Poznań- 
ma.kićm, potrzeba zawiązania filialnych powia- 
ego owych stowarzyszeń. Komitet niżćj podpi- 
zedfany przez Walne Zebranie z d. 14 kwietnia 

. b. obrany, wzywa obywateli gorliwych 
1 dobro publiczne, aby się zechcieli Die- 
włocznie zająć zawiązaniem filialnych sto­
warzyszeń po powiatach. Statuta drukowa­

ne przesiane będą za zgłoszeniem się inte- 
akż^sowauyeh osób do pp. Wolniewicza w Dę- 
rzoiijiczu pod, Środą lub p. Beuthera w Gołę 
■elnanie pOą środą.

Według tychże statutów przy zawiąza- 
kUki’u towarzystwa powiatowego wybrać nale- 

|y nie tylko dyrekcyą powiatową ale i de­
kowanego na Walne Zebranie, które się 
dbędzie w Poznaniu dnia 30 czerwca r. b. 
godzinie 4 po południu w Bazarze. 

a jrttśnicki. Wolniewicz. Kubicki. Łubieński. 
¡mc. Jarócbowski. Kwilecki. Beuther. Witt.
‘ Bornschein. Swinarski. Szuman.

_________ Szułdrzyński.______ [1447]
, Inspektor gospodarczy, który jako taki 
pka lat w Szląsku i w Wielkiem Księstwie 
óznańskićm, a naostatku od trzech lat w 
Obrach Stawiszyńskich w Polsce obowią- 
H pełnił, poszukuje dla zaszłych okoli- 
ząości od św. Jana b. r. dalszój posady w 
*ielkióm Księstwie Poznańskióm lub tóż w 

.— olsce. Bliższą wiadomość udzieli pan Wei­
ner, fabrykant pojazdów w Poznaniu na 

zna” Wielkich Garbarach. [1697]

>rze- 
1746 ę

Dnia 16 czerwca po południu o trzeciój 
będzie się w Szamotułach w Giełdzie Wal- 
e Zebranie Towarzystwa ekonomów powia- 
1 Szamotulskiego. Przedmiotem obrad jest 
,?bór delegowanego na Walne Zgromadze- 
10 do Poznania i przyjęcie nowych dla ca-

łego księstwa ustaw Towarzystwa. Wzywa­
my wszystkich członków dotychczasowego na­
szego Towarzystwa, aby się na dzień tenże 
stawili, i oprócz członków tych wszystkich 
posiedzicieli, dzierżawców i urzędników go­
spodarczych, którzyby jako nowi członkowie 
przystąpić chcieli. * [1710]

Zarząd Towarzystwa Ekonomów powiatu 
Szamotulskiego.

Bogusław Łubieński. Mie­
czysław lir. Kwłleclti. Adam 
Wysocki. Cyprjan. Jarocltow- 
ski. Telesfor Bronikowski.

Handel wekslowy
Heimanna Sank

_j. przyjmuje bezpłatnie wypłatę pro- 
p-j centów płatnych na św. Jan. Ró- 
Pi wnież wystara się handel ten o nowe ra 
JSI arkusze kuponowe do polskich listów 
raj zastawnych za nader umiarkowana s=i
ja prowizyil- t1782i §

Nową nadsyłkę rękawiczek pragskich 
otrzvmał i poleca C. Adamski. 
[1767] Ulica Wrocławska nr. 7.

Dla gospodarzy.
Rękawiczki jelonkowe własnego wyrobu 

poleca tanio rękawicznik O. Adamski, 
[1768] ulica Wrocławska nr. 7.

Kufry i wszelkie przedmioty do podróży 
poleca w wielkim doborze

C. Bardfeld
[1753] ulica Nowa.

Rękawiczki paryskie i pragskie, jako tćż 
duńskie poleca w wszelkich gatunkach po 
cenach umiarkowanych

C* Bardfeld
[1754] ulica Nowa.

Jelonkowych gaci i spodni, również wierz­
chnich i spodnich kaftaników w wszelkich 
gatunkach dostać można u
[1755] C. Bardfelda

przy ul. Nowćj.

Łaskawych panów posiedzicieli gorzelni 
którzy mnie zaufaniem swojóm zaszczycać 
zwykli, upraszam, jak najuprzejmiój, ażeby 
wszelkie zachodzić mające roboty o ile tego 
ich stosunki dozwalają, jak najwcześnićj za­
mawiali, jeżeli pragną, abym takowe, na o- 
zoaezone termina sumiennie wykonał.

•łan Krysiewicz,
[1781] [Garbary nr. 10.

W celu założenia Towarzystwa urzędni­
ków gospodarskich zapraszają podpisani w 
dzień 23 czerwca r. b. o godzinie 3 po po­
łudniu do Mogilna w oberży pana Madałkie- 
wicza na zjazd tak panów urzędników go­
spodarskich jako i wszystkich mieszkańców 
powiatu, którzyby przedsięwzięciu temu byli 
przychylni i takowe wspierać zechcieli.

Józef Skrzydlewski, 
Korytowski,

St. Bóżański, 
Podlewski. [1780]

Urzędnika gospodarczego, który w zna­
cznych dobrach zarządzał, mogący być na 
ordynaryi lub nie, wolny od wojska, w sta­
nie w razie potrzeby prowadzić koresponden- 
cyą w języku polskim i niemieckim, wolny 
od św. Jana r. b. wskaże ekspedycya Dzien­
nika Poznańskiego. [1777]

Polka, wydoskonalona w muzyce, mówiąca 
płynnie po francusku i Diemiecku, poszukuje 
miejsca jako nauczycielka muzyki w domu 
polskim, w Księstwie lub w Królestwie, od 
1 sierpnia. Bliższój wiadomości zasięgnąć 
można na frank, listy pod adr. Ł. G. 
25,960 Poznań postejrest. [1774]

W magazynie ubiorów męzkich
A. Dolińskiego

w Poznaniu,
plac Wilhelmowski nr. 4. 

Czamary polskiego kroju są do na­
bycia. A. Kolińska. [1790]

Po feryach jestem gotów przyjąć gymna- 
zyastów na stancyą wraz z stołowaniem.

W Poznaniu, w Starym rynku nr. 76. 
[1783] A. Bochni k.

Wysokiój publiczności mam zaszczyt do­
nieść, iż mój Zakład wodno-leczą- 
cy jest w zupełnym porządku. Zaręczam 
za wszelkie najpilniejsze usługi i dogodności. 
Dzierż. Zakładu wodno-leczącego w Dembnie, 
[1773] Wojciech Petrykowski.

Sikawki do gaszenia ognia
wielkie i małe z siłą ogromną, najlepszój 
konstrukcyi, są znów w zapasie w fabryce 
aparatów, wyrobów miedzianych i mosiężnych, 
[1772] J. Krysiewicza.
Garbary nr. 10, obok hotelu Czarnego Orła.

Folwark Syberya pod Wrześnią, składa­
jący się z sto mórg, jest do wydzierżawienia 
od św. Jana r. b. na lat trzy. O bliższych 
warunkach dowiedzieć się można w Bagro- 
wie pod Środą. [1775]

Folwark Dziewiąte ptu Krotoszyńskiego 
obejmujący mórg 425 roli dobrój wraz z łą­
kami i odpowiedniemi budynkami, zasiewem 
i inwentarzem jest natychmiast z wolnój ręki 
do sprzedania. Folwark ten leży jednę milę 
od Krotoszyna, */2 mili od Kobylina, i '/2 od 
miasta Zdun. Chęć mający do kupienia 
zgłoszą się listami frankowanemu do A. Chy­
lewskiego kupca w mieście Raszkowie po­
wiecie odołanowskim. [1738]

Odebrawszy oczekiwaną nadsyłkę Bremeń- 
skich cygar polecam takowe w rozmaitych 
i jak najlepszych gatunkach, stósownie do 
towaru po nader tanich cenach.

S. Cimderski.
Skład c gar i tytoniu 

ulica Wrocławska nr 28. 
[1734] — Wodna nr 11.

Fortepian do sprzedania.
Fortepian mahoniowy nowćj budowy, z sła- 

wnój fabryki, z mocnym i pięknym tonem 
jest z powodu wyprowadzenia się, do sprze­
dania za zniżoną cenę talarów 220. Bliższą 
wiadomość powziąć można w eksp. Dzien­
nika i w hotelu Eichborna. [1788]

Cukiernia Antoniego Pfitznera w Starym 
Rynku Nr. 6 poleca się prześwietnój Publi­
czności z swemi wyrobami cukrowemi, jako 
też chłodnemi i ciepłemi napojami po nader 
umiarkowanych cenach i skorój usłudze. [1725

Chłopca zamiejscowego przyjmie w naukę 
Jewasinski, tapicer 

[1749] w Poznaniu ul. Wilhelmowska 25.

Skład kawy palonój na machinie parowćj 
na sposób berliński i skład cukru, kolonial­
ny wina, delikatesów i herbaty

F. II. Meyera i Sp.
w Poznaniu

przy placu Wilhelmowskim 2, 
poleca znaczny swój zapas łakoci, zamary­
nowanych warzyw i owoców, ryb morskich, 
ostrzyg, serów angielskich, francuskich, ho­
lenderskich i szwajcarskich, włoskich] i pa­
ryskich konfitur po jak najtańszych ale sta­
łych cenach. [1763]

Zeotitową tekturę na da­
chy, Portland Cement, wę­
gle kamienne prawdziwie angielskie 
poleca tanio

RUDOLF RABSILBER, spedytor, 
[1771] przy ul. Szerokiój 20.

Panu Samuelowi Herzowi w Poznaniu powierzyliśmy wyłączną 
sprzedaż' na obwód rejeneyi poznańskiój naszój tektury do pokry­
wania dachów, uznanój za dobrą przez rządy ces. król, austr., król, 
pruski i król, saski; tegoż pana postawiliśmy w możności sprzeda­
wania naszego od wielu lat za doskonały uznanego fabrykatu po na­
der umiarkowanych cenach.

Berlin, w maju 1861. Albert Danicke i Sp.
Na powyższe doniesienie odwołując się, uprzejmie polecam mój 

zawsze obficie zaopatrzony skład tektur dachowych, smołę z węgli 
kamiennych, cement i inne materyały budowlowe szanownym przed­
siębiorcom budowli, prosząc o liczne zamówienia.

Samuel Herz,
[1633] Ulica Żydowska nr, 2.

w w ww w w w w w
Fabryka pośrebrzania, platerowa- 

n:a i bronzowania przedmiotów G. 
Schoeneckera przy ulicy Wodnój po­
leca skład swój najnowszych artyku­
łów w sprzętach kościelnych, przed­
miotach gospodarczych i luksusowych, 
jako to: tablety, świeczniki, cukier- 
niczki, narzędzia do pisania, zwier­
ciadła toaletowe, imbryczki do kawy, 
noże, grabki, łyżki od gatunku or- 
dynaryjnego aż do najlepszego, la­
tarnie powozowe, obicia na powozy 
i szory itd., po znacznie tanich ce­
nach. [1792]

Przez król, naddyrekcyą
poczt i król, artyleryą 

za nojlepsze uznane smarowi­
dło na woasy, przydatLe mianowi­
cie do wozów na żelaznych osiach, u- 
trzymując takowe zawsze chłodno i czy- £ 
sto, sprzedaje w oryginalnych sądkach 
jako tóż i na wagę po znacznie zni­
żonych cenach

skład farb
Adolfa Asch,

«»[1776] ul. Zamkowa 5.

Największy skład kry­
nolin francuskich i an­
gielskich, gorsetów, poń­
czoch i szkarpetek, obrę­
czy stalowych, rękawiczek 
i en tout cas u

S. Tucholskiego,
[1791] przy ulicy Wilhelmowskiej 10.

Prawdziwe gnano peru­
wiańskie bezpośrednio sprowadzone od 
Ant. Gibbs et Sons,

saletrę. z Ćhill i wszelkie inne 
środki mierzw ienia poleca jak naj- 
taniój S. Calvary. [1785]

Tekturę na dachy pod gwaran-
cyą bespieczeństwa od ognia,

prawdziwy Portland Cement do­
stać można u
[1786] S. Calmrego.

Swój obficie zaopatrzony
skład cygar hamburskich

i importówanych po wszelkiój cenie 
poleca ręcząc za najsurowszą rzetelność 
[1787] S. Calvary.

Fabryka tektur na dachy
Maurycego Yirtora,

kantor na Wielkich Garbarach 35, 
poleca swą za doskonałą uznaną zeolitową, 
tekturę kamienną i podejmuje całkowite po­
krycia pod gwarancyą.

Również dostać tam można smoły z wę- 
gla kamiennego i cementu jak najtaniój. [1779]

Na Berlińskiój ulicy pod nr 15 
jest do nabycia młody ujeżdżony 
koń arabsko angielskiój rasy.

[1784]

547]
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Fabryka rymarska, powoźnicza, sztucznego asfaltu i paku
Juliusza Śclięding

w Poznaniu na Chwaliszewie, przy moście.
poleca swój skład następujących przedmiotów do łaskawego uwzględnienia jako to 
patentowaną tekturę beapiecasią od ognia, smołę na 
dachy« asfalt i przyjmuje pokrycia budynków każdego rodzaju; dalej; 
smołę zwyczajną, szewską i węgle kamienne, amerykańską żywicę, pokost, 
tran w najlepszym gatunku; najlepsze smarowidło do wozów w mniejszych 
i większych naczyniach od Vs3 centnarów. . r . .

gjip“laiowieckie i inne kamienie śliflerskie różnej wielkości, szufle, kobiałki, 
grabie, oprawy do kos. ___

Wielki wybór^tĘ^
skórzanych szli fornalskich i do roli, uzdeczki, lejce itp. własnój fabrykacyi. 
Lekkie latowe szle z pasów w dobrynfgatunku z osadą ze skóry, podobne szle 
używane przy ciężkiój pracy; latowe dery na konie w pięknych kolorach, dery 
zimowe, opatrzone pokryciem na głowę i bez pokrycia; szabraki, siatki do 
pokrycia koni od much w różnych kolorach. _

fpSlPSiecie rybackie
siecie rybackie wielkie i słepy rozmaitój wielkości, w całości i mniejszych sztu­
kach do złożenia. 'Wszelkie gatunki pięknych i ordyna- 
ryjnych pasów. Wąż d© sikawki, zrobiony z włókien Konop­
nych, patentowane węborki do gaszenia ognia z płótna żaglowego, pociągnione 
rozczynem z gumy, węborki do wody z włókien konopnych, dające się złożyć. 
Baty do konnśj i pociągowój jazdy w różnych gatunkach. Arabskie i zwy­
czajne uzdeczki, szczotki do chędożenia koni i grzebła w dobrym i zwyczaj­
nym gatunku. Szczotki używane w gorzalrai i pędzle d© 
smoły. Wszelkie gatunki lin, powrozów, szpagatu własnej fa­
bryki, dla szkuciarzy, agronomów, budowniczych i inne potrzeby do żeglugi. 
Ruskie włókno konopne dla powroźników, także białe, włoskie włókno ko- 
nopne dla szewców. Czystą, terpentynę, dziegieć, i tym podobne tu nie wy­
mienione, a należąc do tego zawodu przedmioty. L’zi~J

Sprzedaż oranżeryi.
W Baszkowie pod Krotoszynem odbędzie 

się 17 b. m. aukcya wszelkich drzew i ro­
ślin znajdujących się w tamtejszych cieplar­
niach i oranźeryach. [1711]

Wina węgierskie
które w przeszłym miesiącu osobiście na Wę­
grzech zakupiłem, odebrałem i polecam do­
bre stołowe po tanich cenach, a tłuste w 
rzadkiój dobroci
[1748] Leopold Goldenriny.

Skórę machinową i wło­
sie końskie najprzedniejszej 
jakości otrzymał w komis, 
i poleca po tanich, lecz sta­
łych cenach [1742]

M, S. Wollenbcrg.
ul. Butelska nr. 23.

ss Wapno gogołińskie, angielski ff*ortland Cement Robins & C., gg? 
ss8 rurki drenowe, dachówkę, rury ze sztucznego kamienia, zamsast 

mostków polnych służące, młyńskie kamiewie, wyrohy 
z granitu szląskiego, tektury na «lachy własnej laoryka, osiait, ggjj 
prawdziwą angielską smołę z węgli kamiennych, niemniój wyroby rozmaite gg 
z lanego kamienia własnej fabryki poleca .

A. Krzyżanowski. gg 
Poznań, przy Grobli garbarskiój 10. ««[1735]

SKI» «¡LI, »BW I WAPNA
.CY.i"! - Mnanm prij ul Wodnej 17. PSSmuCSU

rOIllli.AAl) & 2 „ fahrvki S3>1 PORTLAND I
1 CEMENT I
2 najlepszój jakości.

poleca dla swej sporości z wszystkich 
gatunków górnoszląskich wapna za 

najlepsze uznane.

z fabryki
Filipa Bleitza

w Berlinie

JAvni 

tza 4
'■ I

Wapno Annabergskie
w pojedyńczych. beczkach i w całych wagonach, które przesyłam do 
wszystkich stacyi kolei żelaznój. Dalszy transport na osi oblicza się 
jak najtaniój.

[1789]

Karól Hartwig.

Wiadomośeł handlowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 11 czerwca.
Zvt,o: spada w cenie,, na czer. 41% żąd., czer.- 

lip. 41%—%, lip. 41%, lip.-sier. 41%-%—42 pł., 
sier.wrześ. 42’.% wrz.-paź. 42% ta,, żąd. Okowita: 
ceny niższe, z beczką na czerw. 18% pł., 18% żąd., 
lipiec 18%,, sierp. ‘ 18%,, wrześ. 18’/. pł., 18% 
tal. żąd.

Przybyli do Poznania.
Dnia 11 czerwca.

Bazar: Właściciel dóbr Łubieński z Kiączyaa, Wierz­
biński ze Starego, hr. Skarbek z Balcza, hr. Po- 
tulicki z Wielkich Jeziór, Sczaniecki z Łaazczyna 
Niegolewski z Morownicy, Dąbrowski z Winnejgóry, 
hr.BnińskizSamostrzeia, Nieżychowski z Nowego, 
Radoński z Ninina, Bronikowski z Wilkowa, hr. 
Skórzewski z Próebnowa, Moszczeński z Kożuszko­
wa, Sawicki z Rybna, Karśnicki z Mchów, Bronisz 
z Otoezna, Swinarski z Kruszewa, Soltan z Li­
twy, pani hr. Skórzewska z Zaniemyśla i panna 
Sczaniecka z Pakosławia, pełnom. Mieczkowski 
z Bytynia, urzędnik Chruszczynski z Król. Pol­
skiego, dzierżawca Prądzyński z Wyganowa.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Karczewski z Wyssakowa, 
Kowalski z Wysoczki, Skóraszewski z Wysoki, 
Ciesielski z Bielaw, Majewski z Zbitki, Cegielski 
z Wódek, Luszycki z Słomowa, Szeiicki z Orze­
szkowa, panie Jeske z Strzyżewa i Jeske z Wą­
growca, dzierżawca Golski z Czarnopiątkowo, Ko­
smowski z Ruszkowa, Michalski zŁopienna i Sta- 
nowski z Kijewa,* insp. Brodsack z Strzyźewka, 
zarządcy dóbr Liske z Rószkowa, Janicki z Gotów 
i Szrajkowski z Runowa, insp. Luszycki z Słomo­
wa, ksiądz Warmiński z Czerleinka, dzierż. Metz- 
ke z Dziechanowa, wł. dóbr Żeromski z Grodzisz- 
czka, kupiec Silberstein z Zaniemyśla.

Hotel Berliński: Wł. dóbr bar. Zedtwitz z Uścikowa 
Hoffman z Łucianowa, Scheller z Maniewa, Fischer 
z Grossburga i bracia Braier z Pawłowic, pełnom. 
Grabowski z Jarocina i Pągowski z Prochnowa, 
dzierż. Zochowski z Konina gi Weidt z Kosztuczy- 
na, kupcy Hilgers z Lennep, Schmalhausen z Bre- 
dau, Levy z Wrocławia, Wagner z Esslingu, Da- 
Diel z Krotoszyna i Levisohn z Berlina.

Sterna Hotel Europejski: Wł. dóbrGerecki i Lydow 
z Landsherpa, Jeschke z Białężyna, Stoss z Mal- 
czewa, Potworowski z Karmina, Stock z Wielkie-

gd, Jaraezewski z JaOaczewa, hr. Finkenstein i 
Brzostowa, bar. Springer z Malcza, Nagle z Bile 
wa, Berger z Skórzewa, Beyer z Golenczewa, Hil- 
debrand z Sliwna, prob. Gogol z Międzyrzecza, 
kupcy Löwe sen. i Tändler z Rogoźna, Lewin z 
Nakla, Josephy z Bernburga, Tuschen z Werder 
Ebell i Driwitz z Berlina, Müller, Wittke, Sturs­
berg, Neumann, Haber, Geissler i Haukohl z Wro- 
cławia, Löwenthal z Moguncyi, naucz. Freier z 
Koronowa.

Myllusa Hotel Drezdeński: Wł. dóbr Sander z Char­
cie, Saenger z Połajewa, Morawski z Łubom 
Schneid z Brosina, Saenger z Lubówka, pani 
Lange z Rybna, dzierż. Leon z Bolewic, kupcy 
Seligmann, Neilmann i Markwald z Berlina, Bur- 
baum z Norymbergi, Wandhausen z Essen, Mess 
z Limbuaga.

Buscha Hotel Rzymski: Wł. dóbr Bronikowski 
Kurska, Strauven z Pawłowic, Jouanne z Lusuwa 
administr. Fellmann z Zdziechowic, kupcy Over 
bürg i Beaumont z Londynu, Michels sen. i jun. 
Ende z Koloni, Hölzer z Lennep, Diamant, Lands 
berger. Heyne i Engel ż Wrocławia, Imhaus i 
Wiednia, Jaffe i Tobias z Berlina, Moll z Leszna 
Haseloff z Burga, Szkolny z Gniezna

Hotel du Hord: Wł. dóbr Twardowski z Kobelnik 
Jarocbowski z M. Sokolnik, Chłapowski z Czerwo 
nóiwsi, Jurkiewicz z Ostrowitego, Moszczeński t 
Jeziórek, Rożnowski w Arcugowa, Zabłocki z Tu 
nowa, Szołdrski z Gołembina, Rychlowski z Dro 
bnina, Radoński z Rudnicza, insp. Krüger z Za 
lesia, pełnom. Szmitt z Grylewa, Szraitt z Kowa 
lewa, dzierż. Fitting z Neufeldu, admin. Feiger i 
Horst, kupcy Lichtentritt z Berlina, Kurtzig jun 
z Zielonejgóry, Wollheim z Akwisgranu,

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Radoński z Biegano 
wa, Białoszyński z Kąkolewa, Zieionacki z Chwa 
libogowa, Chrzanowski i Krzyżanowski z < '-hwałko 
wa, Prater z Sękowa, Wcndland z Nowegofplwar 
ku, Brzeski z Jabłkowa, naddzierż. Jockisch 
Czerlina, dzierż. Jackowski z Palczyna, Reimaui 
z Wir, pisarz. Dzierżanowski z Glinna.

Berlin, 10 czerwca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 69—82 tal. wedli 

jakości. Zyto: wyp. 11,000 centn., w miejscu 200 
funtów ”44%, na czerw, i czerw.-lipiee 42’/,—43 
—%, lipiec-sier. 43%—44—%—%, sier.-wrze. i wrz 
paźd 45’/,—46 tak pł. Jęczmień: wielki 25 szef 
38 45 tal. Owies: wyp. 3000 cent., w miejscu 120 
funtów 23—27, na czerwiec 23—24, czer.-lip. 23—’/, 
lipiec-sier. 23%, wrzś.-paź. 22%—%~24, paźd.-list 
23%-% tal. pł. Olej zaśpiewy: w miejscu 10 
funt, bez beczki 11 %, żąd., na czer., i czerw.bp 
11%,—% pł, lip.-sier. 11%, żąd., wrz.-paźd. lls
__7' _i%, tt>l. pł. Olej lniany: w miejscu
tal. Okowita: w miejscu 8000% Trall. bez bsczk 
18%—%, z beczką na czerw, i czer.-lipiec 18%
—%, lip-sier. 18%—%—'*'
paź. 19%,—%, paźd.-list.

Wrocław

«•/„, sierp.-wrześ. i wrześ
18% tal. pł. 
10 czerwca.

Na targu: piękna śred.
sgr- sgr.

Pszenica biała 88—93 85
, żółta 84-89 82

2yto 62—64 61
Jęczmień 51—54 48
Owies 33—34 31
Groch 61—63 60

Na giełdzie: Zyto: wyższe ceny, na —
- 48, czer.-lipiec 47, lip. 47’/,, lip.-sier. 46’/,, sierp 
wrześ. 46%, wrześ.-paźd. 45—V, tal. pł. Olój r: 
piowy: w miejscu 11%,, na czer. i czer.-lipiec 11’ 
lip.-sier. 11%, sier.-wrz. 11%,, wrz.-paź. 11% żą 
11%, tal. pł. Okowita: mocniej się trzymała 
cenie, wyp. 24,000 kwart, w miejscu 19*/,, na czeri 
i czer w.-li piec 19%, lip.-sier. 19%, sier.-wrześ. 19‘ 
tal. pł.

Szczecin, 10 czerwca.
Nie otrzymaliśmy dziś wiadomości handlowych 

tego miasta.
Bydgoszcz, 10 czerwca. 

Pszenica: 65—73. Zyto: 32’/,—39. Groc
34—40. Jęczmień: wielki 30—36, mały 23—2 
Owies: szef. 22—25. sgr Okowita: 8000% Trall. 
tal. Perki: szefel 20 sgr.

pośled.
sgr.

70—80 A 
IO—?« I 
55 
40
28—30 ¡ 
52—58 J 
czer. 47:

'-78 ' 
— 60 I 

1—44 ( 
1—30 !

Kurs giełdy v Berlinie
dnia 10 czerwca.

Papiery pruskie. | C/o ] dX. ( pła­
cono.

Pożycz, dobrow..........
— rząd....................
— 1859......
— 1856......
— 1858......
— prem. 1855........

Obligi długu skarb....
— Marchii..............

Listy zast. Marcb......
— Prus Wsch......

— Pomor..

W. Ks. Pozn... 
— (dowp)

— (nowe)
Szląskie.............
gwar. B............
Prus Zach........

— rent. Marcb......
— Pomor...............
— W. Ks. Pozu... 
— Pr.Wsch.iZch.
— Nadreńskie......
— Saskie.................
— Szląskie-............

Papiery zagraniczne.
Austr. metali.................

— Pożj cz. naród.
— ’ Obligi 250 fi.... 

Rosy. 5 po*y. StiegJ...
— 6 poźy. Stitigl..

4%
4%

5
4%

4
3%
3%
3%
3%
3%

4
3%

4
4

•’%
4

3%
3%
3%

4
4
4
4
4
4
4
4

5 
5
4
5 
B

| Rosy. poźy. angie!.....
1 Polsk. obligi skarb....

- Cert A. 300 zł. 
_ — B. 200 zł. 
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob.cztk. 500 zł.

%
żą­

dano.
pła­
cono.

5
4
5 —

102
80’/,
93%
23’/,

92102%
102’/,

— 107’/, Pieniądze.
— 102’/,! Frydrychsdory..............
98 — ! Lujdory...................... .
— 125%| Złota funt, cel............
- 68’,6 Srebra dito...........
87’/,

91’/,
SsBkie bil. kas..............
Niem. baokn.................

— 65’/, — płat, w Lipsku
65’, - Austr. bankn..............

89%,__________ ___
99% Dfek. bank, od wesli..

101% -------------
95’/,"
92%
90

Akcye kolei ielssnycb.
Berlin.-ADhalt..............

ä Berlin.-Bamb................
8 Ber).-Poc,zd.-Magd....
I Berl.-Szfzeciń..............
j Mrocl.-Freib.............

najnow..............
Brzfg-Niskie.................

99%

69%

110

67’/,
97%
88’/,

— prnrwot.............. 4%
5 79

Dolao-SzL-Mareh........ 4
68 l oino-Szl. kol. pob.... 4 —

49’/,
— pierw ot..............

Póm. Fryd. Wilb........
5
4 44%

57%
06

Górno-Szb A. i C........
— Lit. 2.................

3%
3% 107%

— 87’,
100%

Opoi-Tarnowie.............
St&rogr.-i-ozn...............

4
3% 86

113%
109% 
458% 
29 21

72%
86’/,

4%

128%

140
i!9%
104%

33
75%

96%

Akcye bank, i kredytl
Beri. Stów, kas............
Beri. Tow. band.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito ...............
Królew. dito ...............
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk. udz. bank...... .
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Miuerwy Szląskićj......
Concordia.......................
Magd, assek- ogŁ.......

1 %l da°°-|

Obllgacye x prawem 
pierwszeństwa. 

Beri.-Anhalt..................

pła­
cono. %!

ił-
dano.

pła­
cono.

117%

33’-,

Beri.-Hamb....................
— II. Em..............

Berl.-Pocz.-Mag. A.../
— Lit. C...............
— Lit. D,...............

Beri.-Szczecin..............
— Ii. Em...............

Koźio-Bogumin............
— 1H. Em............

Dolno-Szl.-March........
— konwen..............
— — 111. ser......
— — IV. ser......

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

5
6
4
4

4
4’/»
4%
4%

4
4%
4%
4%
4
4

4%
4
4
4
5

115%
80
94

69

101%

83’/,

95%

85

92%
90
65
82
70’/,
87

123%
83

56
20«,

105%
460

97%
101 % 
103% 
102 /, 
95%

101
101%

91

83
95’/e

92«/,
100«/,

-Fryi
Górn.-Szl. Lit. A.

— Lit. B........
— Lit. D........
— Lit. E.;....
— Lit F......

Starog.-Pozn........
— II. Em.......

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 10 czerwca,

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty............................
Frydrychsdory............

4%
4

3%
4

3%
4?

4%

IDO3/«

82’/,
90’/,
79%
97%

95’/,

Akcye Szląskich kolei
żelaznych. __

Freiburg........................
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

% IdaD0-
p/a-

eono,

Lujdory.
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty...........
Nowa Waluta Austr.. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

— nowe................
— nowe..................
— Listy Rent......

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit A....
— nowe..............
— Lit B..................
— Lit.C..................
— Listy Rent........
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis........
— Obbg- skarb....

— obl.cząstk. A 500 zł. 
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye............
Sziąski bank.................

— tow. assek. ogn.

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4J•*
4

■ 4
5 
5 
4 
4

87

72%

92’,

90’a 
98% 
98% 
993/4 

98% 

85%

57%,

82%

Naktedea i czeionsami Ludwik» Merzbacfea w Pozuw»«,

84

108’/,

95’/,

95%

Głog.-Zegan..................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-March.........

— z pr. pierw........
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit B.................
— obi. pr. pierw..

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%
4%
4
4

4%

104’/„ -

98’/,

109’/,
90%
79%
97%

111

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin.........

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w Posnaniu

dnia 11 czerwca.
Prusk. obi. skarb.

— poży. skarb......

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List. Zast..............
Zach. Prusk..................
Polskie............................
Pozn. List Rent.........
— obl.miejsk.ILEm.

— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star .-Pozn. ak. kol. żel 
Gómo-Szl. dito A......•

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż.pruska

3%
4

3%
4

7-

3%
4
4
4
4
5

85%

87

10!
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